
D Z IE N N IK
Sobota | |  Maja 1855 roku.

p
Jutro ZESŁANIE DUCHA S go  i Ś. Magdaleny de Pazzis P .  
Wschód s ło ń .  o god. 3  min 5 2 .  — Zachód o g. 8  m. 3.

Jutro i  pojutrze z powodu uroczystych śuńąt,
Dziennik nie wyjdzie.

Z  Petersburga, 4 ( i 6) maja.
Przez dyplomy CESARSKIE zd. 17go i 2 3 g o  kw ie­

tnia., NAJMIŁGŚCIWIEJ mianowani zostali kawalera 
mi orderów: Sgo  Włodzimierza klasy lej: Jenerał  
adjutant, jen era ł  jazdy hrabia Apraxin. Ś go  A lexan­
dra Newskiego: Jenerał-adjntant, jenerał-lejtnant,  
członek  rady Państwa Strogoriow 2gi; jenerał-adju-  
tant, jenerał-lejtnant, sze f  sztabu inspektora wszystkiej 
artylerji i zarządzający departamentem artyleryjskim  
Bezak; radca tajny, senator, opiekun h onorow y St. 
Petersburgskiej rady opiekuńczej Koczubej 3ci; radca 
tajny, członek rady Państwa Tęgoborski, i radca tajny, 
senator, opiekun honorow y St. Petersburgskiej rnd\ 
opiekuńczej, hrabia Zawadowski.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN ukazem NAJWYŻSZYM na dhiu t o  

(17) marca r b. wydanym, raezyf ograniczyć odwołujacćj 
ąię do łaski Marjannie Powązcźyrne, za rozmyślne zabójstwo 
własoego dziecka, wyrokiem sądu kryminalnego gubernji 
Radomskiej z d. 24 października (5 l istopada) 18 5 2  roku 
przez sąd epeldevjny w d. 29 maja (łO czerwca) 1853  r., 
a przez Xtv departam ent rządzącegośena tu  w d. 9 (2 t )  lu­
tego 185 4  r, zatwierdzonym, na pozbawienie wszelkich 
praw i zesłanie do robót  fabrycznych na czas nieograniczo­
ny, wraz z skutkami tćj kary i osiedleniem na ąawsze w Sv- 
berji skazanćj; karę robót ciężkich w zakładach fabrvcz- 

|  nych do lat pięciu, z zachowaniem dalszych postanowień 
wyroku.

Rada adm in istracyjna  K rólestw a. — Na zasadzie art.  1 i  
ukazu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z d. 25 kwietnia (7 maja) r. 
t 850 ,  rozwijającego art. 3 4 0  i 341 kodezu karnego, nie­
mniej postanowienia swego z dnia 1 (13) maja 1 8 3 6  roku, 
8łdz decyzji JO Księcia Namiestnika Królestwa z dnia 3 
(15) stycznia 185 3  roku Ner 7 0 6  postanowiła  co następuje: 
Karol Kaliński, były właściciel części kolonji Jsrosławieckiój,  
W gtib. Lubek, który w r. t 8 4 8  zbiegłszy za granicę, przyłą­
czył się ta-rnże do stronnictwa socjalistów Polskiej emigracji, 
uznanym jest za wygnańca i ulega karze konfiskaty majątku 
bądź już zasekwestrowafięgobądź następnie  wykryć się mo­
gącego, a to wedlte prawideł postanowieniem z dnia 2 (14) 

jkwietnia 1 8 3 3  r. wskazanych. Tytuły własności dóbr  n ieru­
chomych, tudzież kapitałów .lub praw  hypotecznych, na ­
leżących do Karola Kalińskiego, winny bvó na m»cv ni 
niejszego postanowienia w|e właściwych księgach wieczystych 
»a imie skarbu przepisane.

—  Rada administracyjna mianowała księdza An+onicgo 
Rosińskiego proboszcza w Młodzieszynie, p roboszczem  ko­
ścioła parafjalńego w mieście Osmeljoie, w gubernji  W ar 
szawskićj.

g g j j M d ł ji g  . . . . . . . . . . . . . .     I J - J B J

M agistrat m iasta  W a rsza w y . —  Niegdy Jakób Epsztein 
bankier w Warszawie,  tes tam entem  z dnia 3 czerwca 18 3 6  
r., przeznaczył p rocen t  od sumy rs. 2 ,7 0 0  hypolecznie za 
bczpieczonśj,  na wsparcie w pierwszym roku po jego śmierci 
czeladnika, któryby nauczył się jakiego rzemiosła; w drugim 
kupca podupadłego; w trzecim na wyposażenie biednćj s ie ­
roty, w czwartym ucznia nie zamożnego, poświęcającego 
się nauce lekarskićj, wyznania mojżeszowego. W r. b., jako 
w 12tym od śmierci testatora,  przypada wsparcie  na u 
cznia, który ukończywszy nizsze klasy w szkołach rządo­
wych, zamierzył udać się do szkół wyższych dla poświęcę 
nia się nauce lekarskićj, albo po ukończeniu nauk po trze­
buje zapomogi na oporządzenie lub książki. Wzywa się 
więc interesowanych w calem Królestwie, mających prawo 
do powyższego wsparcia, ażeby najdalćj do dnia 12 (2 4) 
czerwca r. b., zgłosili się do magistratu m. Warszawy, za­
łączywszy przy lw e m  podaniu świadectwa urzędowe: 1) co 
do zamieszkania w kraju i do moralnego prowadzenia się 

co do usposobienia naukowego. Kandydat otrzymujący 
wsparcie , zawiadomiony zostanie o miejscu i czasie, w któ­
rym takowe odbierze. —  Warszawa dnia 12 (2 4) maja 185 5  
roku. — Prezydent, rzeczywisty radca  stanu, A n d ra u lt.— N a­
czelnik kancelarji,. Luceński.

W a rsza w sk i ober-po licm ajstir  — Stosownie  do postano­
wienia JO. Księcia Namiestnika Królestwa z dnia ‘28 maja 
182 2 roku, zabraniającego ścinania drzew zielonych, m ia­
nowicie brzozowyeh. na tak zwane majenie  czyli obsadzanie 
niemi budynków i ulic w dnie uroczyste, ponawiając p o ­
przednie rozporządzenia, ostrzegam mieszkańców tutejszych, 
iz według artykułu 2 tegoż postanowienia, tak ten, który 
drzewo zielone ścięte dowozi, jak ten kto je  przy b u d y ń - 
kach lub drogach osadza, podlegać będą karze polieyjnćj 
po rs. 1 kop. 80 od każdój sztuki brzozy lub innego drzewa 
zielono ściętego. Dopilnowanie skutku, komisarzom policji 
wykonawczćj i rewizorom rogatek zaleconćm zosta ło .— 
Warszawa dnia 12 (24) maja 185 5  roku. —  Jenera ł-m ajor ,  
Gorlów.

— W nocy z dnia 22 na 23 z. m., we wsi i gminie Ko- 
ścielmcy powiecie Kaliskim, w czasie pożaru  wynikłego 
w chałupie, 5cio ludzi W, tćjże nocujących, a mianowicie.  
Karol Betko wyrobnik, lat 6 2, Bogumiła jego córka lat 32,  
Jakób syn. t fże, lat 6, Żofia Grabińska Wyrobnica lat 40

Szymon jej syn, lat 6 liczący, w płomieniach życie po­
stradali.

Wyszedł z druku Ner 16 Tygodnika Lekarskiego i za ­
wiera: Apte. Dyslokacja soczewki. Operacja. Uleczenie.—
A Horodeński.  Stan obecny sztuki lekarskićj w Wiedniu. —
O fałszowaniu czekolady i sposoby wykrycia go. — Spostrze­
żenia meteorologiczno lekarskie.— Doniesienie.—  Odcinek. 
Jurkiewicz. Wykład Hygieny. (Lekcja dwudziesta p ierw sza ) .— 
Nowe dzieła.

—  Nakładem B. M. Wolfa w Petersburgu wyszły nowe 
dzieła i są do nabycia we wszystkich księgarniach W arsza­
wskich i na prowincji: „Dzrejopisowe k r a j o w i "  w przekładzie 
z języku łacińskiego na Polski: Jana Rudawskiego, ,,Historja
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DZIECIĘ ME DOLI.
o p o w i a d a n i e

przez
Autord Kłopotów Starego Komendanta.

(Ciąg dalszy).

—  Matko! je s teś  ty.
—  Jestem  mój Jasiu, czegóż to chcesz?

—  Oj pić, pic, a toż mi się palą wnętrzności!  

K obieta  skoczyła ku stojącemu przy drzwiach
cebrow i,  zaczerpnęła w  garnuszek i podniósłszy mu  
nieco g ł o w ę ,  w lała  do ust chorego.

—.  Malko! —  o d ez w a ł  s ię  znow u —  czy mi s ię  
zdaje, czy tam ktoś stoi przy kominie.

—  T o Józ io ,  mój m ężu, przyjechał z P ińczow a.

—  A dobrze, dobrze, pójdźe tu chłopcze; tu , tu 
bliżćj, nie bój się, jam jeszcze nie  umarł.

I podniósłszy nieco rękę przyciągnął do s iebie  za­
noszącego  się od  płaczu chłopczynę.

—  N o nie płacz moje dziecko, ja w ie m  żeś tv 
nie w in ien ,  ale niech im tam B ó g  teg o  nie  p a ­
mięta...  . . . . . . . .

—  N ie  m ó w n o  m ężu , bo ci zaszkodzi, 
pow iedzia ł  żeb yś  się nie w ysila ł .

—  E h  już mi to niepogorszy — odrzekł wzdy­
chając Ż a r sk i ,—  ostatni raz m oże pogadam zm ojem  
dzieckiem. O ch  bieda, bieda mój Józiu! —  ciągnął 
dalśj urywając s łow a  —  umierać jeszcze niestarym,  
umierać w tedy  kiedym dla w as najpotrzebniejszy na 
św ie c ie . . .  Mój dobry B oże ,  nie pozwolisz mi też  
doczekać się pociechy z tych dzieci, na które tyle  
lat c iężko pracow ałem ; bo ty mój Józiu pójdziesz na 
św iec ie  w ysoko, coś mi tu m ó w i ciągle ,  że wam  
B ó g  w ynagrodzi te  w szystk ie  utrapienia. Jak ja u- 
m rę......

—  A leż  tatunio nie umrze, nie  umrze! —- krzy­
czał rozpaczliw ie chłopczyna tarzając się g ło w ą  po 
łóżku ojca.

Oj n ied ługo  n ied ługo  już  mi popasać moje  
dziecię; ja czuję że  tu brak tchu, w ew n ątrz  pali 
jak o gn iem , w ięc  słuchajno, jak umrę, pochowajcie  
mnie ubogo, nie szafować na trum nę, na księdza, 
zbic cztery deski, pokropić, a potem przeprowadź  
się matko do P iń czow a, tam znajdą się poczciwi lu ­
dzie, dopom ogą .. .  N o  niepłaczciejno, bo i mnie się 
żal» robi życia, a tam podobno potrzeba stanąć bez  
wszelkich żałości.

polska ‘ ^ tomy rs. 4; Jakuba Sobieskiego, ,,Pamiętnik w o j­
ny Chociraskićj; Jana Dymitra Śolikowskiego, „Pamiętnik 
rzeczy Polskich** i tom rs .2 ;  Jędrzeja Maksymdjana F re d ry , ’ 
..Dzieje narodu P o l s k i e g o L e o n a r d a  Góreckiego, „O pisa-  

jnie wojny Iw ona ;"  Jąna Lasickiego, „O wtargnieniu Pola­
ków na Wołoszczyznę" 1 t.,m rs 2 ;  Alzoga, „Historja p o ­
wszechnego kościoła" t łumaczenie przejrzane i poprawione  
pTZez ks Stani. Krasińskiego Kan. Wileńskiego tom 1 część 
1 z prerium. całość w 3 c h  tomach rs. 4: Pamiętniki Winni­
ckiego tom 3ei zawierający: ..Sejmik jen e ra ł  województwa 
Ruskiego odprawiony 1 7 6 6  r. w sądowćj Wiśni, o p o w ie ­
dział Wincenty Pol, cena rs I k. 50. Skład główny w księ­
garni H. Natansona przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 
4 4 2  na 1 m piętrze. j

—  Księgarnia S. II. Merzbacha przy nlicy Miodowćj, o-  
Irzymata następujące nowości Idereckie : „Czerćza mogiła" 
powieść przez J. I, Kraszewskiego, 1 tom rub. sr. 1 k. 2 0; 
.Szkice" przez Józefa Dzierzkowskiego, 1 łom rs. 1; „ O b raz ­

ki dawne i tegoczesne" przez Ad. Am. Kosińskiego, 3 tomy 
rs. 3 kop. 6 0 ;  „Postępow i"  powieść  przez Henryka Ciesz­
kowskiego, 1 łom rs. 1 kop. 50 ;  „Gaw ędy  i notatki z p o ­
dróży" przez Oskara Flalt, 1 tom kop. 6 0 ;  „Powieści p o e ­
tyczne" Seweryny zŻochowskich Pruszakowćj,  4 tomy w 2 c h  
rs. 2 ;  „Obrona Sokołowa" śpiew bohaterski w dziewie, iu 
pieśuiach przez Aleksandra M orgenbesse ra , 1 tom kop. 75; 
„Śpiewak z Oazy;" „Miody lutnista;"  Poezje Mieczysława 
Romanowskiego, kop. 30; „Gorzeihictwo czyli praktyczna 
nauka o wyrabiania wódki z kukurydzy, kartofli i różnego 
zboża" przez Romualda Piątkowskiego, 1 tom kop. 75; „N o­
wy sposób wypalania wódki z bu raków " podług  metody p. 
Cbamponuoiś, w zastosowaniu do pomniejszych gospodarstw, 
opisali W. L. i B. kop. 50, „O różnych surrogatach karto-  
|fii pod względem gorzelmctwa w ogólności,  w szczególności 
0 uprawie  łubinu na różne cele przez J N. Kurowskiego, I 
tom kop. 90.

—  Księgarnia Bernsteina przy ulicy Miodowćj Nr. 4 8 3 ,  
otrzymała następujące nowości polskie: „Dziejopisowie kra- 

|jowi“ zawierają; Jana Wawrze. Rudawskiego, „Historją Pol- 
jską 2 tomy rs. 4 ;  Jakóba Sobieskiego, „Pamiętnik wojny 
Chocimskiej, i Jana Dymitrego Śolikowskiego, , ,Pamiętnik 
rzeczy polskich" 1 tom rs. 2 ; Jędrz. Maks. Fredro, „Dzieje 

Inarodu Polskiego;" Leonarda Góreckiego, , , Opisanie wojny 
Iwona;" Jana Łaśickiego, „O wtargnieniu Polaków na W o­
łoszczyznę" 1 tom rs. 2; Alzoga, „Historja powszechna ko­
ścioła przez ks. Stan. Krasińskiego, tom 1 zp rennm era tą  na 
całość w trzech łomach rs. 4. Wincentego Pola, (,Pamiętni­
ki tom 3ci zawiera „Sijm ik  jenerał  województwa Ruskiego 
odprawiony 1766  r . “  1 tom rs. 1 kop. 55.

— Mam zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność i WW. 
doktorów, że tak dawno, ho już w końcu kwietnia, spodzie- 
j i^ iewane wody Vichv w dniu wczorajszym odebrałem. 
Opóźnienie to nastąpiło jedynie  z powodu zaszlćj pomvlki 
co do adressu, tak, że dopieró 3 b. m. nowy transport  dla 
mnie wyekspediowany został. Przy tej sposobności zawia­
domiła mię dyrekcja, że w pół-butelkach dla zbvt małego

■ i J ł  — *

O  mój Jasiu, o mój tatuniu drogi! z a w o ­

łali oboje jakimś przeraźliwym g ło sem  w yd ob yw a  
jącym się z g łęb i ich duszy, okrywając pocałunkami 
w y ch u d łe  ręce Żarskiego.

—  Proszę wars, moje drogie pisklęta —  m ó w ił  
jeszcze ciszćj n ieszczęśl iw y ojciec, strząsając mruga  
mem  łzy cisnące się do oczu. — B ó g  tu o w as nie  
zapomni, wszak zawsze umrzećby potrzeba w eże  
śnićj czy późniój. O t  i przypomniałem sobie że mam  
b o gatego  brata w  Kaliskiem; udaj się do n iego  
chłopcze kiedy ci bieda bardzo dokuczy; on choć
skąpy, aleć przecie w sp om oże  syna s w e g o  brata ,__
powiedz mu, żem przez ca łe  życie nie o d zyw ał się 
do n iego  o łaskę, chociaż swoją pom yślność  mnie  
tylko winien. A  ty moje dziecko kochane, pamiętaj, 
że na tw ojćj g ło w ie  spoczywa cała przyszłość, cały 
los twej matki i siostry; wspomagaj je  gdy  ci się 
lepićj pow iedzie  na św ie c ie ,  n iepogardź biedną ma 
tka, bo choć ona e k o n o m o w ą , ale przez sw oje  cno  
ty i m iłość dla ciebie, godna w ie lk iego  p oszanow a­
nia i wdzięczności.

Mężu! bój się Boga, zmiłuj się, nie mów!
Dajno pokój mateczko —  już nie w ie le  mi 

czasu zostaje, a chciałbym jeszcze raz ostatni p o w ie ­
dzieć to, czego  nigdy nie usłyszy, i co ma mu wy* 
starczyć na długie  j e g o  życie jako pamiątka, jako  
spuścizna po ojcu. —  Patrzajże synu: tw ój ojciec  
ekonom , nędzarz, dziś leżąc na śmiertelnej pościeli ,



t y c h ż e  p o k u p u  t a k  w e  Fr a n c j i  j a k  i za  g r a n i c a ,  n i e  t y l k o  
w  t yra  r o k u  a l e  i n a  p r z y s z ł o ś ć  j uż  w i ę c ć j  w ó d  t y c h  r o z s y ­
ł a ć  n i e  b ę d z i e .  O d e b r a w s z y  t a k ż e  w  t y c h  d n i a c h  w o d y  E m  

s k i e  K r a e m  h c n  i K e s s e i b r u n n ,  or,yz i w c z o r a j s z e  V i c h v ,  na  k t ó r e  
t y l e  s z a  no w  n y e h  o s ó b  p c c z y  n i ł o  z a m ó w i e ń ,  i o  k t ó r y c h  jak naj  

r y c h l e i s z y  o d b i ó r  u p r a s z a m ,  n a d m i e n i a n i ,  t y m  s p o s o b e m  s k ł a d  

m ó j  w ó d  m i n e r a l n y c h  n a t u r a l n y c h ,  j e s t  w e  w s z y s t k i e  n i e  tv 1 
ko d a w m ó j  ż ą d a n e  a l e  i n o w o  w  u ż y c i e  w p r o w a d z o n e  w o  

d v ,  j ak E g e r  N e u q u e l l e  z a o p a t r z o n y .  J e d n o c z e ś n i e  z w o d a ­
m i  V i c h y  o t r z y m a ł e m  t a k ż e  z n a c z n y  t r a n s p o r t  l e k a r s t w  s p  

c j a l n y c h  f r a n c u z k i c h  i a n g i e s k i c h ,  k t ó r e m i  s i ę  s z a n o w n y m  

k o l e g o m  p o l e c a m .  —  D.  T.  H e i n r i c h ,  w d o m u  P e t y s k u s a  
p r z y  u l i c y  S e n a t o r s s i ó j  o b o k  k o ś c i o ł a  KK.  ł i e f o r m a t ó w .

* *  W  Cmentarzu Pow ązkow skim  czytamy: Ze Go­
debski zostawił w rękopiśmie «List do przyjaciela 
z ' \ a r s z .  z d. 6 maja 1803,« wierszem, w którym  su 
rowy i bezwzględny robi przegląd członków Towa­
rzystwa Warszawskiego Przyjaciół nauk. Jeżeli ma 
len list p. Wójcicki, prosilibyśmy o wydanie go, jesl 
to bowiem dokument historyczny, charakterystyka lu­
dzi znanych w dziejach naszej l iteratury. Sąd taki 
w swoim czasie nieogłoszony by ł drukiem , więc musi 
posiadać wszystkie zalety niepodległego a trafnego są­
du: dzisiaj zaś bez obrazy osób ogłoszony być może 
D opominamy się o ten sąd natrętnie: Ze Magier, o 
czcm już zresztą wiedzieliśmy dawniej, napisał »Este- 
tykę czyli historyczny obraz miasta stołecznego W ar­
szawy od r. 1764 aż do 1808.« O ileśmy sądzić m o­
gli z treści kilku  ustępów i wyjątków wziętych z tej 
Estetyki, rzecz to niezmiernie ważna dla dziejów w o- 
góle. Nie bez słuszność?też porównywaliśmy zawsze te 
notaty Magiera z dziełami Kitowicza. Obadwaj lubili 
nowinki, zbierali je i umieli zbierać. Dla czego p. 
Wójcicki tylko opis dw oru Stan. Augusta i domowego 
życia tego króla, pomieści w archiwum domowem? 
Dla czego nie wydaje całego rękopisu? Wszakże to 
byłaby jedna z najpiękniejszych zasług literackich p 
W? Wiedząc co w niej znajduje się, oddawna tęskni­
my za Estetyką Magiera. A wreszcie kiedyż się doczc 
kamy i tego tak dawiio obiecywanego archiwum? Ze 
rękopism Jerzego D aw idsolm a , który obok postrze- 
żeń meteorologicznych spisywał w nim notatki szcze­
gólnych zdarzeń w Warsz., by ł  w łasnością Magiera, 
który go wielu ciekawcmi przypisami zbogacił.  I o  
tym rękopiśmie słyszymy już lat kilkanaście, jeżeli 
nie więcej. Czemu go nie przygotować do druku o ty­
le, o ile wart tego? Powinność ta leży może na panu 
Karolu Bajerze, który dziś rękopism ten posiada.

Są to prośby nasze, które zanosim do zacnych ludzi 
posiadających większe zbiory literackie. Ale oprócz 
prośby, mamy jeszcze wiele do podziękowania panu 
W. za C m entarz , który coraz więcej obfituje w cieka­
wy m ater ja ł  do dziejów literatury i w ogóle kraju.

Dziękujemy np. za ułamek W yszkow skiego, w któ­
rym ten zacny urzędnik i poeta, skreśla swój chara­
kter. Takie wizerunki skreślone przez ludzi wielkich 
o sobie, są historją, Wyszkowski daje małe objaśnie­
nie. ale niewypieramy się go: przyda się do skarbni­
cy. Dziękujemy za te szczegóły o W erow skim ,' że 
d b a ł  najwięcej z artystów o prawdę historyczną w ko­
stiumie, że s tud jował charaktery z przeszłości,  które 
m ia ł  przedstawić, że po Osińskim pierwszy to był 
deklamator w Warsz., że lub i ł  zbierać książki. Nie­

zmiernie są ciekawe szczegóły o ndykcjonarzu  g ra­
matycznym francusk im •< na najrozleglejszą skalę, nad 
którym pracował Józef W olski. Wielką szkoda, że 
zm arnow ała  się taka sumienna praca. Artykuł pana 
W. o Wolskim, daje nam poznać ciekawą uczonego 
postać, którejśmy dotąd wcale nie znali. Rzewne 
wspomnienie o braciszku pijarskim B artl. Gzychym, 
jest pcłne_wspomnień osobistych, własnych p. Wój­
cickiego. Zału jem  że w Cmentarzu niema obszerniej­
szego ar tykułu  poświęconego Spiskiem u: cnoty i do­
broczynność zacnego tego człowieka są legendowe 
w Warsz. Słyszeliśmy wiele pięknych o nim szczegó­
łów. Jeżelić Czyehy i Spiski obok znakomitości lite­
rackich i wojennych, dostali się do dzieła takiego jak 
Cmentarz, należało pamiętać o tern, żeby uwydatnić 
ich dobrą stronę. Czychy ma dosyć, Spiski zamało. 
W artykule o doktorze B ra n d tc ie żałowaliśmy, że au­
tor nie poświęcił osobnego ustępu, jak  to w innych 
czyni miejcach, synowi doktora Alfonsowi. Pamięta­
my jego rozprawę: »Uwagi nad stanem zdrowia w ło ­
ścian polskich." którą czytał na posiedzeniu towarzy­
stwa lekarskiego w Warsz. dnia 11 stycznia 1846 r. 
Z ogniem czytana, rozprawa ta rozwijała g łów ną 
myśl, że każdy naród powinien mieć swoję narodową 
medycynę, i zawierała rzuty gienjalne. W dwa mie­
siące potem u m a r ł  młody Brandt, w którym nauka 
polska m ogła znaleść znakomitość pe łną  siły. Inna 
jego rozprawa mieści się w Rocznikach gospodarstwa 
1855. B y ł  to więc autor. Należało więcej jeszcze pism 
jego wyśledzić.

Do innego razu rozstajemy się z Cm entarzem , 
z tą piękną i ciekawą ze wszech miar publikacją.
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Londyn 22 Maja. Na odbytem przed chwilą posie­
dzeniu Izby niższej w skutku oświadczenia lordów 
Palmerston i Russell, tudzież patia Gladstone, że roz­
prawy nad mocją pana Milner Gibson mogą zaszko­
dzić ciągle trwającym negocjacjom w Wiedniu, pan 
Gibson cofną ł tę mocję. Obie Izby odroczyły się na 
czas świątek, (czy lord Grey pójdzie za przykładem 
pana Gibson? Wiemy już że od łożył wniosek swój 
z poniedziałku na piątek, nie chcąc a"hy w obu Izbach 
jednocześnie odbywały się rozprawy w tym samym 
przedmiocie). ' (Neue Prenssische Z e itu n g ).

—  Wychodztwo z Szkocji do Kanady postępuje o 
becnic na wielką stopę. Od dwóch miesięcy naliczono 
przeszło 5 ,0 0 0  wychodców. (Indep. Belge).

—  Times podaje następną depeszę telegraficzną o 
Bałtyckiej flocie, datowaną z Nargen, 15 maja r. b.

Dwadzieścia trzy okręty, z tych jedenaście szrubo- 
wych, rzuciło kotwicę w Nargen. Inne okręty morza 
Bałtyckiego mają się zebrać niebawem.

Im perieuse  odpłynęła  w tych dniach do Anglji,  dla 
naprawy szkód poniesionych skutkiem uderzenia o 
Tartar, 10 b. m. (T im es.)

A M E R Y K  A*.
—  P aropływ  San  Luis  przywiózł do Southampton 

pocztę z New-York po dzień 5 b. m. Jeden z dzienni­
ków z New-Orleans ogłasza list swego koresponden

ta z Mexyku, w edług  którego Santana ma być n ie­
bezpiecznie chory; lekarze zwątpili o jego życiu. Ale 
wierny że zawsze należy przyjmować z niedowierza­
niem wszelkie wiadomości pochodzące z tego kraju 
i nie mające cechy urzędowości.

Black W arrior  przybył do New-York 3 maja z Ha­
wany z wiadomościami po dzień 27 kwietnia. Dono- 
zą stamtąd, że je n e ra ł  Concha do tego stopnia oka­

zał się mściwym dla pamięci Ramona Pinto. ukaranego 
miercią za przestępstwo polityczne, że rodzicom jego 

uicdozwolił pochować jego zwłok na Campo Santo.
Listy i dzienniki zM ontewidco donoszą o smutnvro 

stanie finansowym tej rzeczypuspolitej, której budżet 
wykazuje o trzecią część mniej dochodów niż wyda­
tków. Wątpią żeby prezydent Flores potrafił wydo­
być się z tego smutnego położenia.

-  Bank brazylijski który istuieje dopiero od roku, 
otrzym ał upoważnienie podniesienia summy obiegają­
cych papierów do trzy razy większej cyfry jak jego 
kapitał zakładowy. Ruch przem ysłu  i interesów h an ­
dlowych z każdym dniem więcej się ożywia i rozsze­
rza w Rio Janeiro.

— Mamy wiadomości z Paragwaju po dzień 16 
marca: Pan Ferreira, dowódca eskadry b r a zy l i j s k i e j ,  
stojący od dnia 15 lutego przy ujściu Paragwaju, udał 
się w górę.rzeki paropływem  wojennym, oświadczy­
wszy pierwej pojednawcze zamiary ’ swego rządu. 
W dniu 10 marca przyby ł  do Assumption. Natychmiast 
udzielone mu zostało przez prezydenta Lopez pos łu ­
chanie, z którego okazał się bardzo zadowolonym, co 
pozwala spodziewać się przyjaznego załatwienia zajść 
między dwoma rządami. Przypisują powszechnie ten 
rezultat wpły wowi rozwinięcia widocznego s i ł  w oj­
skowych ze strony Brazylji w tak właściwych okoli­
cznościach. (Independance Belge).

F R A N C J A.
P aryż 20  Maja. Mówiliśmy w tych dniach że wyż­

sza władza mocno zajmuje się kwestją żywności. Usta­
nowiono podobno dwie komissje śledcze, które z dwóch 
różnych stanowisk roztrząsają wszystkie kwestje tyczą­
ce się zaopatrzenia w żywność naszego wielkiego m ia­
sta. Jedna z tych komissji ma szczególnie polecenie stu- 
djowania położenia robotników, poznawania ich po­
trzeb, dochodzenia czy ich płaca jest dostateczną i ma 
złożyć raport o tern wszystkiem. Spodziewamy się 
wkrótce zebrać w tym względzie ciekawe szczegóły.

—  Z a p e w n i a j ą ,  że w s k u t k u  wczorajszej narady m i­
nistrów, odpowiedziano jenerałowi Canrobert, uprzej­
mie prosząc go aby p rzy ją ł  dowództwo korpusu nrmji. 
który mu powierzono, przyjmując jego prośbę o dy- 
missję z naczelnego dowództwa.

—  Mówią że księżna Matylda której termin dzier­
żawy wspaniałego pałacu przy ulicy Courcelles bliski 
jest expiracji, zajmie mieszkanie w Monceatix.

—  Wczoraj odbyła się inauguracja salonów nowo- 
założonego Cercie Wystawy. w świetnym pałacu O r ­
mond. Po obiedzie na sześćdziesiąt osób dany b y ł  im­
prowizowany koncert i widowisko magji.

—  Wypada nam sprostować błąd  w który prawie 
wszyscy tu popadli, sądząc że bilety na cały czas wy­
stawy kosztujące 50  fr., dają wnijścic i do pałacu w y­
stawy i na wystawę sztuk pięknych. Tymczasem do 
każdej z tych dwóch .wystaw trzeba zapłacić za bilet

mówi ci, że nie żałuje życia dla siebie, nie złorze­
czy swój doli, bo choć każden kaw ałek  chlcba nim 
przeszedł do u s t  moich, s ta w a ł  się cierniem pracy 
krwią i gorzkiemi łzami zaprawionym, a że su m ie ­
nie mam czyste, żem zgadzał się z wolą Boga, um ie­
ram spokojny. Pokora i praca moje dziecko, pokora 
i cnota, pokora i miłość niech ci przewodniczy 
w  przyszłości. A  kiedy cię niedola dojmie, kiedy lu ­
dzie odstąpią a zły duch , 1 ■'epnie w ystępek, —  oj 
udaj się w tedy do naszego UjC. jo  niczyjej ufności 
jeszcze nie zawiódł.  No teraz idź do komory, połóż 
się trochę ,  ja  cię jeszcze przywołam; tylko bój się 
ran  Boskich mój Józiu, słuchaj matki i starszych, nie 
mścij się nad naszymi krzywdzicielami, bo jam  im 
przebaczył! —  I ucałowawszy po kilkakroć głowi- 
nę łkającego Józia, obrócił się do żony.

—  A teraz moja poczciwa Marysiu, na nas k o ­
lej: ciebie mi najboleśniej żegnać, ale cóżrobić ,  t a ­
kie przeznaczenie; w ięc  bywaj mi zdrowa i szczę­
śliwa, prowadź te dziatki jak B óg przykazał. Nie 
zostawiam ci w praw dzie  ni majątku, ni sławy, ni 
mienia, bo w idzia łaś  że to nie było dla mnie zap i­
sane, ale dziękuję za dwudziestoletnie nasze poży­
cie, przepraszam za wszelkie przykrości, jakiem ci 
m ógł kiedy wyrządzić, za brak energji w  ważniej­
szych razach; bo człowiek zawsze człowiekiem, a 
przygnębiony, nie dziw że z czasem odrę tw ia ł  na
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wszystko. No, daj mi rękę i idź się trochę położyć, 
bo te  płacze ci zaszkodzą, mnie nie pomogą, a masz 
przed sobą jeszcze ten drobiazg i ważne dla niego 
obowiązki.

Och nie życzyłbym nikomu doświadczać a naw e t  
wddzieć podobną scenę pożegnania. Rozżalona do 
najwyższego stopnia ekonom owa, klęknąwszy przy 
łóżku męża i przycisnąwszy do ust w-ychudłą jego r ę ­
kę, zdawała się w tej chwili wylew ać cały zapas nie­
ograniczonego przywiązania i miłości. Ł ez  już  za­
brakło  w  oczach biednej kobiecie, s łów  niestało na 
oddanie ostatniej podzięki, i tój boleści gniotącój 
zrospaczone łono. Szloch jakiś a raczej ryk dogory­
wającej istoty, w ydobyw ał się przeraźliw ie  ze dna 
jej duszy; serce chciało wyskoczyć z piersi i raz j e ­
szcze zabić tak silnie, aby z ostatniem uderzeniem 
m ężowskiego serca, i ono zamarło na wieki.

O g ień  gasnąc w kominie, kiedy niekiedy tylko 
przy zsunięciu polan zaświeciwszy jaśniój, pokryw ał 
się bielejącym popiołem; odbrzask świtającego p o ­
ranku , przedzierał się już  przez wązkie okienko ch a ­
ty, Józio przysiadłszy na zierni przy nogach ojca, 
wysilony płaczem, z nabrzękłemi oczyma, d rzem ał 
oparłszy g łow ę na krawędzi łóżka, a ona jeszcze 
trzymając przy ustach zastygłą rękę męża, klęczała 
i klęczała przy łóżku, choć wosk topniejącej przed 
obrazem gromnicy, rozpalonemi kroplami kapał jej
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na g łow ę ,  formując na w .erzchu skwierczący żółty 
p laster.  D op iero ,  kiedy dzień na dobre  rozpostarł 
się na niebie, i gdy niespokojna sołtysowa w ch o ­
dząc na palcach do izby skrzypnęła drzwiami, ocuci; 
ła się nieboga Żarska ,  a zobaczywszy trupią tw arz  
męża i zesztywniałe jego członki, padła zemdloną 
na ziemię.

Na te n  krzyk sołtysowój: „ u m a r ł ,  um arł ,  r a tu j -  
cie!“  zbiegło się co żyło do chaty: karbowi w y g # /  
niający na pańszczyznę, wieśniacy dążący z kosą lub 
g rab ia m i,  kobiety, dzieci, w kró tce  napełnili izbę. 
W yniesiono omdlałą ekonom owę, oderw ano  p ra ­
wie gw ałtem  Józia trzymającego ojca za szyję, z w o ­
łano proszalne kobiety, przyniesiono dwie św iece 
z kościoła, i w  godzinę —  nieboszyk ekonom leżał 
rozciągnięty na ław ie ,  w  now ym  g rana tow ym  s u r ­
ducie, w  bialój chustce na szyi i obrazkiem św . J a ­
na Chrzciciela, osadzonym między skostniałemi rt: 
koma. .

J!
Miejscowy karczmarz i stolarz zarazem, na g w a ł t  

prawie budow ał ostatni domek zm arłem u, poczciwi 
sołtysowie poszli do proboszcza i ugodzili pogrzeb; 
owczarz od nikogo nie proszony, z rydlem na p le­
cach p o w ęd ro w a ł  na cm entarz ,  w y k o p a ć  grób  dla 
ekonom a, a ponure  i klekoczące dzwony miejsco­
wego kościolka, huczną jsalwą dały znak mieszkań-
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t . f fą ły  po 50  fr.  Wie lu  o sobom bardzo się to nie p o ­
dobało .  Tylko  bardzo bogate osoby b ior ą  takie c iągł e 
1-ulety i to da leko więcej na wys tawę  sztuk pięknych.  
Tvmezascm ku p i ł y  ję  w pał acu p r zemys łu  i dopiero 
dowiedzia ły się przy drzwiach pa ł acu  w alei Montagu.  
,■ one tu nie s łużą .  B ł ąd  ten tern powszechnie j  się 

trafia!, poni eważ  na obu rodzajach bi letów,  różni ących 
się h i k o  kolor em,  znajduj e się napis:  E xposition uni: 
uersette de 1855.

i isiaj chociaż to niedziela,  bardzo m a ł o  jest  gości 
I,a oh wystawach.  W ogóle dziś j u ż  p r zekonano  się. 
że p a t i e  p rzem ys łu  jako interes  jes t  zupe łn i e  n ieko-  
rzys toą spekul ac ją .  W Londyn ie  pał ac  kryszt a łowy  
zbudowany  zos t a ł  z entuz j azmem przez ludżi którzy 
myśh i ; j edyni e  o spe ł n i en iu  wie lki ego dzieła na ro do ­
w e g o .  i uważal i  fundusze poświęcone na to j a ko  naj -  
>z ićj u ż y t e , ' choćby mia ły  być dla nich s t raconemi.  
W ko,, u pokaza ło  się. że ci ludzie zrobi l i  n a jpomyśl -

i ,ą spekulację.  W Paryżu,  przec iwnie ,  pa ł ac  zbu ­
dowany  zos t a ł  przez speku l antów p rzynęconych  po ­
wodzeniem wystawy Londyńsk ie j ,  ale którzy w s w o -  
ci! przedsięwzięciu nie mieli  ani  tej wielkości  w id o ­

ku ■. ani  tej r oz t ropnośc i ,  ani  tego ducha na rodowego.  
Rachowal i  oni,  skąpi l i ,  oszczędzal i  i wydali  więcej niż 
wydano w Londyn i e  i pokazuje  się podobno,  że spe­
kulacja ich źle wyjdzie.  Towarzys two  liczyło na 2 5 ,0 0 0  
frank,  dz iennego dochodu,  co przez 180  dni  przez k tó ­
re t rwać ma wys tawa,  p r zyn ios łoby  4 . 5 0 0 . 0 0 0  frank,  
l’rzy tej cyfrze jeszcze ta sp r awa  nie by ł aby  bardzo 
świetną.  Ale ta su m ma  riie będzie os i ągnię t ą  i pot rze-  
i a będzie podobno  poprzes tać na 4 pCt.  zysku,  k tór ą  
to stopę rząd poręczył ,  a ponieważ to poręczenie  o g ra ­
niczone j e s t  na lat  33 ,  spekulacja  ta zatem ró w n a  się 
u i szczeniu tej su m m y  w procenci e 3 od sta z m a ł ą  
amor tyzacj ą,

Nader  p iękną wys t awą  jest  wys tawa og rodni ctwa ,  
o: l o r z oh a  naprzec iwko  pał acu p rzemys łu .  Przez ki l ­
ka dni ta część pól El izejskich,  została  zmien ioną  w roz ­
koszny og ród otoczony malown iczemi  c iepl arn i ami ,  
z iłi żonemi  z wyszukanym smak iem.  Nie znajduj emy 
t a m c e  bogaętw kwiecis tych zwykłych,  w oranżer jach  
Angij i ,  ani  p r zepychów widywanych  na wys tawach 
w Belgj i ,  ale j es t  tu wielkie mnós two  kwia tów,  które 
chociaż nie są  zbytnią  rzadkością ,  ma j ą  j ednak  swoje 
zasługi. .  Publ i czność  t ł u m n ie  zgromadza się na wys ta ­
wie Flory,  a jeszcze obojętnie  przechodzi  ko ło  pał acu 
p rzemys łu .

—  Urządzoną  ma być w bl iskości  pa ł acu  p r zem y­
s łu  ma ła  w ys tawa rozmai tych p rzedmio tów  pochodzą­
cych z Je rozol imy  i jej  okolic.  Będzie to bardzo c ieka ­
wy zbiór  osobl iwości  wschodnich .  (lndep. Be/ge.)

P aryż 21 Maja. Moniteur potwierdza  pośr edn io  to 
co . wiedzie l iśmy wczoraj  o upo rczywem zażądaniu 
j e n '  ra f a  Can rober t .  aby go pozost awiono  przy  do 
wćdztwie  jednej  tylko dywizji .

—  Król  po r tuga l sk i  ma tu wkró tce  przybyć,  t owa­
rzyszyć mu  będzie książę Tercei ra.  Książe Napoleon 
uda się na spo tkani e  k ró lewski ego  pod różn ika  aż do 
B' rdeaux .  Mn iemają,  że król  por tuga lsk i  zabawi  w Ba­
r w o  20  dni.  P r zygo towu ją  na przyjęcie Jego Król.  
Mości sa lony księcia Napoleona.

—  Kontras ty  bardzo są  obfite w naszej tak św ie ­
tnej c y w i l i z a c j i .  Podczas kiedy bardzo s ł u szn i e  chlu-
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bimy się wys t awą  powszechną,  z d rugi ej  s t rony m u ­
simy wspomnieć  o dz iwnym fenomenie  soc j a lnym,  
który po j aw i ł  się p r awie  przy b ramach  Paryża.  Mó­
wię tu o barakach i oszczędnych w ioskach  wymyś lo 
nych od sześciu miesięcy przez pewnych speku l an  
tów,  na zaradzeni e drogości  mieszkań.  T rud no  w yo ­
brazić sobie  coś dziwnie j szego i op ł akańszego  jak ten 
zaradczy ś rodek.  O ile w iemy  w t rzech j uż  miejscach 
właśc i cie l e  g ru n t ów  budu j ą  bardzo t an im kosztem,  
d r e w n ia n e  klatki  które  p r awie  podobne są  do bud dzi­
kich Judzi.

Nie przesadzamy,  p rzedmiot  ten zbyt  jes t  ważny 
abyśmy miel i  brać  go za t emat  żar tu l ub  przesady.  
W tych nędznych s chron ieni ach liczne rodziny robo 
tn ików,  wypędzone  z mias t a  przez nadzwycza jną  d ro -  
gość komo rn ego  s zuka j ą  b iednego  s chronienia .  Cudzo­
ziemcy zwiedzający Pa ryż  nie m ogą  nie zwrócić  u w a ­
gi na to nowego  rodza ju  obozowisko.  Wieś  przy r o ­
gatkach Mon tpa rnas se  da ł a  pierwszy pr zyk ład ;  nę ­
dzne budynki  które  j ą  sk ł ada j ą ,  k le jone są  z desek 
zlepionych g l i ną  i b ło t em,  pok ry t e  nie dachów ką  ale 
s t a rą  blachą  cyn k ow ą  i k a w a ł k am i  blachy żelaznej.  
Żadnych  okien,  żadnych ko minów.  Dziura  w ścianie 
do wyprowadzeni a  r u r y  od pieca i niskie d rzwi  na 
których p rogu pracuj e kobie t a  albo i gr ają  wychud ł e  
dzieci, oto og ó ł  obrazu.  Jakże to daleko do naszych 
pał aców,  które  tak świe tnie  p r zeg ląda ją  się w S e k w a ­
nie,  a lbo do m o n um e n t a ln yc h  domów ulicy Rivoli.

Od  lat czterech rząd d a ł  liczne dowody swoje j  t r o ­
skl iwości  o dob ro  k las  pracu jących,  o g ło s i ł  pos t ano ­
wienie  nakazuj ące  w ła śc i c i e lom starać się o czystość 
i odpowiedni  p rzewiew w domach ,  dla zdrowia  ich 
biednych l oka to rów,  z achęcał  i p ro t e go wa ł  z a łoży ­
cieli cy r ku łó w  robo tn i czych ;pos t anowi ł  z aprowadzen ie  
pra lni  i kąpiel i  publ icznych.  Czyliż nic nie uczyni  
w okol iczności  o której  m ów im y ?  to zdaje nam się 
n iepodobnem.

Rzecz ta zresztą nie j es t  nowa;  j uż  sześć miesięcy 
temu j eden  z r edak t o rów  dziennika  Siecle, p an  Alex.  
Privat  d’Ang lemon t ,  w y d a ł  m a ł y  t omik  pod t y tu łem 
Paris anecdotique , w k tó r ym op is any jest  początek za­
łożeni a wsi Mont  Pa rnas se .  Niedawno także od by ­
w a ł o  s i ę  ś ledztwo w  przedmioc i e  podwyższenia  ceny 
żywności ,  w i emy ,  że komisar ze  k tó rym polecono tę 
drażl iwą'  pracę,  spotkal i  na swoje j  drodze te d r ew n ia ­
ne budy i zwróci l i  na nie żywą  uwagę.  Dowiedziel i  
się oni ,  iż buda s ł użąca za mieszkani e  dla po j edyn­
czej rodziny,  op ł ac a  się rocznie  na jmnie j  60 ,  a na j ­
więcej 150 fr.; dowiedziel i  się: że najbardzie j  p rzy ­
ciąga tych nieszczęśl iwych w te okol ice ta okol iczność,  
że te budy leżą za pasem k on sum cy j ny m ,  a zatem 
wszelkie a r t yk u ły  życia są  tam tańsze.  Mięso kosztuje 
o 2  sous  mn ie j ,  j n r zyny ,  wino,  ol iwa,  węgle  i świece,  
także s ą  tańsze.  Ale za to za rok ile się tam wywiąże  
chorób.  {lndep. Be/ge).

G R E C J A .  •
Odkryto  w Atenach spisek przeciw życiu j e ne r a ł a  

Kalergi .  min i s t r a  wojny;  zdaje się że rzecz ta ma zw i ą ­
zek z odzywającem się rozdrażn ien iem ludności  grec 
kiej. Nie należy taić że u spokoj eni e  Grecj i  przez za­
jęcie ar i glo- ł rancuzkie,  by ło  więcej  pozorne  niż r ze­
czywiste,  powstańcy i ich przyjaciele,  to jes t  n i ezm ie r ­
na większość n¥rodu  k tór a  by ł a  w mor a ln ym związ ­

ku z niemi ,  ustąpi l i  p rzeważnej  konieczności ,  ale ii li 
nadzieje zostały p r zy t ł um ione  nil,  zaś zniszczone.  Jak 
owa trzcina w bajce zgięli się om,  ale nie z łamal i .  
Dwór ,  Jud, k tórzy się wyexa l towal i ,  myś lą  o wskrze ­
szeniu Byzanc jum,  nie mogl i  zrzec stę tej narodowej  
ambicj i  w obec obcej przeszkody.  Co do  Judu,  od da ­
wna  on p r z y w y k ł  uważać  ross jan j a ko  swo ich  p rzysz ­
ł ych oswobodziciel i .

Grecy tak w państwie  tu r eck i em j ak  i za j ego  obrę- .  
bem,  s t anowią  j ed ną  tylko rasę.  (Korzyści dyp loma ty ­
czne zwolna  i z t r udem wy jednane  w K ons t an ty no po ­
lu, nie is tni eją  jeszcze w oczach mass  i być bardzo  m o ­
że, że więcej upa t rywać  będą szkody w obowiązkach 
s ł użen ia  wo j skowo  lub wysokiej  opłac i e  dla u w o ln i e ­
nia się od tej s ł użby .n i ż  k o r z y ś c i ą  re formach  k tór e  zo ­
s t a ły  og łoszone .  Wszyscy ra j aćhowie  bez różn i cy  re-  
ligji ,  nie po jm u ją  myś l i  b ron ien i a  pańs twa  w k tór ąm 
aż dotąd s t an owi ą  oddzie lną  ludność  i to na jnęd zn i e j ­
szą,  najbardziej  poniżoną.  Ale po poddaniu  się p o ­
wst ańców,  mieszkańcy Ep i ru  i Albanji  nie przestal i  po ­
nosić największe  kr zywdy,  ucisk paszów.  nadużycia  
milicji  tureckiej .  Garni zony  franctizkie w Atenach  i Pi-  
reus ,  nie m o g ł y  n ie  w p ły nąć  na fakta j ak ie  m i a ł y  m i e j ­
sce w najbl iższych naw e t  prowinc j ach  tureckich.  F a ­
kta te j ed n ak  mus i a ły  stać się bardzo g ł o ś n em i ,  kiedy 
jeden  z dz i enn ików Kons tan tynopo l i tań sk i ch  zap y t a ł  się 
na  n ow o  czy zamier zono  wskrzes i ć  powst an i e  w G r e ­
cji. W zwyk łych  swoich s t osunkach  Codziennych,  g r e ­
cy zostający pod dwoma  r ządami ,  ciągle k o m u n i k u j ą  
sobie nawza jem swoje  myśl i  i życzenia;  podbu dza j ą s i ę  
oni jeszcze i og ień tli ciągle pod pop io ł em.  J edyn ie  
może n iepewnośc i  oblężenia  Sebastopo la .  w s t r z ym ują  
dotąd nowy wybuch,  ale p ie rwsza  ważnie j sza  klęska 
sp r zymierzonych ,  byłaby je pewno  w y w o ł a ł a .

Wiadomo  jak ł a two  sztylet  . gra  rolę w  tym k r a j u  
exa l t ownvch  .namiętności ,  który aż nadto pamię ta  t r a-  
iczny zgon prezydent a Capo d’lstria.- Kalergi  o d k r y ł  
i zn iweczy ł  spisek,  ale czy potrafi  tak Samo odni eść  
zwycięztwo nad t rudnośc iami  po łożen ia?

(Indevendance Beige).
.  H 1 S  Z P A N ‘ J A.

M adryt 15 Maja. Dziś uroczystość Święt ego  I zydo­
ra oracza pa t rona Madrytu ,  g ie łda  zamknięta .  K o r -  
tezy o db yw a ły  posiedzenia ,  ale ł aw k i  by ły  pus t e.  Od 
wczoraj  r oz t r zą saną  jes t  kwest j a  znies ienia kary ś m i e r ­
ci za przes tępstwa poli tyczne,  ale nie ma  w tych ro z ­
prawach  nic in t eresu jącego.

Dzienniki  mówią ,  że w zeszłą  niedzielę (urodziny  
króla ,  nie by ło  ce remon j i  c a łowan ia  ręki ,  dla t ego że 
król  b y ł  s ł aby .  Możemy zaręczyć,  że król  jes t  zd ró w  
zupe łni e ,  ale j es t  w  z łym humorze  i to c a ły  s ek re t ,  dla 
czego nie chc i a ł  aby ce r emou ja  c a łowan ia  ręki  odby ł a  
się.

—  Rada min is t rów  przed ki l ku dniami  p rzy j ę ła  dy ­
misję  p. C u d a ,  pos ł a  pe łn o m oc n eg o  h i s zpańsk i ego  
w St anach  Zj ednoczonych.  Obecnie  no w y  k łop o t  z wy - 
bo rem jego  następcy.  Dotąd nic nie zdecydowano 
w tym względzie,  dziś j ednak  wieczorem a lbo j u t ro  r a ­
no,  wybór  zostanie uczyniony,  bo s t o sunk i  nasze ze 
S t anami  Zjednoczonemi ,  wymaga j ą  obecności  w W a -  
schingtoni c ambasado ra  h is zpańskiego.  Między o soba ­
mi które  jak się zdaje gab ine t  ma na w idoku,  z a jmu ją  
teraźniej szego nowego  mi n i s t r a  w Ber l i n ie ,  a lbo pana

|  c o m  wioski ,  iż j e dn eg o  z nich tej nocy B ó g  po w o  
l a l  do s iebie na wieczny odpoczynek.

Naza ju t r z  wypad ł a  j ako ś  niedziela,  w ięc  po n i e ­
szpo rach  cala  w ioska  p r a w i e  świę t a ln i e  p r zyb rana ,  
wyruszy ł a  na pog rzeb .  E k o n o m  z Górn i ska  d o w i e ­
dziawszy się o śmie rc i  swo jego  przyjaciela Ż a r s k i e ­
go.  przyj echał  z żoną  zaraz po sumie ,  aby oddać  nie- 

i szczykowi os t a tni ą  p rzys ługę .  Wsz ys cy  s erdecznie  
ż a ł u j ą c  poczc iwego ek on om a ,  z eb rawszy  się w  k u p ­
ki j . rzed cha t ą  soł tysa,  b i edowo l i  wspó ln i e  p r zy po ­
mina jąc  r óż ne  p r ze różne  p rzymioty zm a r ł e g o ;  ogól-  
n n i echęć  i w yra źne  odzywania  się na  dziedziczkę,

wały się s łyszyć między  nimi,  cza sem i g roźba  
w r r w a ł a  s ię z przygnęb ionej  piersi  w ie śn i aka ,  a soł- 
:. . z ka r czmarzem i o rgani s tą  spogl ąda j ąc  l i tośnie 

a p łaczącą w d o w ę  z s ierotami ,  kiwal i  smu tn i e  gło-  
, , i radzi l i  o jakiej  bądź  pomocy ,  żeby się przecie 
nie zm ize row a ły  dzieci uczc iwego  cz łowieka .

O k o ł o  piątej godziny,  r uszy ł  orszak z p r zed  cha- 
tv, k i e r u j ąc  się pod las ku cmen ta r zow i .  Ż e  z a ś d r o  
<r w yp a d ł a  kolo d w o r u ,  w ięc  te ż  wszys tka  czeladź 
s t anąwszy  przy b r am ie ,  żegnał a  po raz os tatni  n i e ­
boszczyka ek onoma .

Przez  szybę okna swój  knncel lar j i ,  s pog l ąda ł  roz 
zulony pa n  Mikoł aj ,  nie śmiej ąc  pokazać  się na 

dziedzińcu;  łza n a w e t  d a w n o  nie  widziana ,  z a ś w ie ­

ciła w  j ego  b l adem oku;  żal m u  się p r awd z iw ie  z r o ­
bi ło Żar sk i ego ,  k tó ry  by ł  poczciwszym od innych o- 
ficjal islów,  p i l nowa ł  dobrze  r o b o t n i k ó w ,  p r a cow a ł  
gor l iwie ,  a co na jważni ejsza ,  w ca l e  nie pił  i nie 
k radł .

Może  też  w sp o m ni a ł  i o ko l eż eń s tw ie ,  może  i o 
nies łusznój  k rzywdzie ,  k tó r a  wp ędz i ł a  do g r o b u  o j ­
ca b iednćj  familji ,  może  i z łorzeczył  pani  Salus i  za 
zbytnią  go r l iwość  o w ła s ne  do b ro  i ob yw a te l s ką  p o ­
wagę ,  może  nakoni ec  ba ł  się ob ruszen i a  w łośc i an ,  
t a j emnój  zems ty ,  a lbo wreszc ie  s ądow ych  poszuki ­
w a ń ,  bo pa t r ząc  na  tę b iałą  o rd y na ry jn ą  t r u m n ę  u-  
noszoną na  ba rkach  c h ło p k ó w  i p ływa jącą  na w ie r z ­
chu lali z odk ry t ych  g ł ó w  ludzkich,  m ac h a ł  r ęką ,  
k r zywi ł  się n i e smaczn i e ,  obc i e r a ł  r ę k a w e m  święt a l -  
nego  su rd u t a  łzy padaj ące  na  żó ł t e  wąsy,  i m ó w i ł  
c ł o ś no  do siebie:

-—  O  złe może  być  panie ,  s zkoda  człowieka ,  
g ł u p s tw o  się.  pan ie  zrob i ł o ,  z awsze  to  panie  babsk ie  
rozumyl  —  Jeszcze  zaskarżą ,  i w łócz  się panie  po 
sądach,  p łać ,  t r ać ,  czy t o  po t r zeb ne ,  hę! A  m og ą  i 
skazać panie  na  jaką  karę ;  s zkoda ,  poczciwy czło­
wiek,  biedny,  —  i żona i d w o je  dzieci  panie  bez 
ch l eb a ......

—  Co im t a m  będzie  Mikoł aju ,  n i e  bój  się d a ­
dzą oni sobie  r adę ' .  —  odezwa ła  się p r a w ie  nad  u -  
chem stojąca za n im Salus ia ,  k t ó r a  m ia ła  t e n c h w a -

ji*ian,v

l ebny zwyczaj  p od s ł u ch iw ać  cudze r o z m o w y ,  a z w ł a ­
szcza monologi  mę ż ow sk i e .

—  N ar ob i ł a ś  g ł u p s t w  pan ie ,  skr zywdz i ł a ś  nie-  
w inn i e  ludzi panie ,  i jeszcze ich prześ laduj esz!—  /o-  
w o ł a ł  g roźno  z w y r z u t e m  pan  Mikołaj  z w ra ca j ą c  się 
od okna.

—  O  jaki ch  mi ty t u  gadasz g ł u p s t w a c h  z n o w u  
cóż to za k r zywdy ,  co  za p rześ ladowan ia?!  O sza l a ł e ś  
chyba  mó j  kochany!  —  No ,  no,  j ak i  m i  po b o ż n i - . 
cóż sobi e t o  ty myślisz,  że j a  d j abe ł  n ie  k o b i e t a  co?'

—  A n o  moja Sa lus iu ,  przyznaj ,  n i e s lu szn i e ś  icl 
panie  w ygna ł a ;  j a  Bóg  widzi t e g o m  n ie  c hc i a ł ,  an 
się spo dz i ewa ł  śmierc i  t e go  b iedaka;  t e r az  m oż e  b y  
źle: obniesą  panie  po okol icy żem j a  t y r a n ,  ok ru -  
tnik i cz łowieka  po rz ąd neg o  nie dos t anę .  M o g ą  za 
skar żyć  do s ąd u .......

—  C iekaw am za co?! —  p r z e r w a ł a  z apa l a jąc  się 
g n i e w e m  Salusia.  —  Cóż  to b i ł am go ,  k a t o w a ł a m  
i z t ego  umar ł ?  T u  wszyscy  widziel i  żerni je j ,  ani  j e ­
go nie do tk n ę ł a  n aw e t .  N ie  bój się parnie m ę ż u ,  nie 
j e s t em  ja  z n o w u  t ak a  s ek u tn i ca  j ak  st ibie w y o b r a ­
żasz, nie,  nie —  m ó w i ł a  coraz głośniej  j a k o b y  o b u ­
rzona.  —  Ja  sobi e  j e s t e m  chociaż kofcaet a n ic u c z o -  
na,  ale poczc iwa  i szanująca sw o je  po ł o ż e n i e  pani  
dziedziczki;  jak  m ię  n ik t  nie z iJ r - i śn ie •, t o  ja  g o  p e ­

w n o  sama  n ie  zaczepię! d.  c. n.
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O rd a x  y Avecilla,  chociaż p . 'Luzur iaga  czyni  niejakie 
t r udnośc i  względem tego ostatniego.  należącego jak 
w iadomo  do s t ronni c twa  demokratycznego.

—  Wydawca  dz iennika  E l Amigo dePdeblo  skaza­
ny został '  wczora j  o lat .2 więzienia za a r t y ku ł  k tór e­
g o  au to r  p. Oehoaz  o t r z y m a ł  rozkaz-wyjazdu dp F r a n ­
cji. (N eur Preusstache Zeiluńg.)

—  Rz '< do >:edzia ł  się, że bracia Tr i s t any  u k r y ­
wa j ą  się w dolinie Andor ry ,  i z tego w p ó ł  n iepodl eg łego  
t e r i y to r j u m chcą  uo rgan i zować  rozci ąg łą  kaćl isloską 
katnpanj ę.  która rozpocząć się ma zajęciem w a r o w n e ­
go  pu nk tu  Sc u d’Urgel  na obfitej w wąWozy granicy 
Katalonj i ,  gdzie maj ą u tworzyć cent ra lny  puirkt  s w o ­
ich operacj i .  Mar san i inni  znaczniejsi  przywódcy kar -  
listoscy ma ją  czekać w Ampurdo  dla dzia ł ania  ^ s p ó j ­
nie z braćmi  Tr is tany.  (Independunce Betge).

P O R T U G A L I  A.
Lizbona 12 Maja. Jego  Kr. Mość p r zeb y ł  odćę  tak 

szczęśliwie,  że wyjazd j ego  do Francj i  na dzień 2 0  
h.  rn. zos t a ł  oznaczony.  Z poli tyki nic nowego.

(Neite Preussische Zeilung).
T U R C J A.

—  J e n e r a ł  del la M ar mo ra ,  dowódca Sa rdyńsk ić j
armj i ,  p r zy by ł  tu wczoraj ,  na pok ładz i e  Sardyńskić j
fregaty pa rowe j  Governolo. Zar az  po j ego  pćzybycitl 
b aron  T-ecco, m in is t e r  Sa r dyński ego  Króla ,  p r z yb y ł  tta 
pokład Z odwiedz inami  do j en e r a ł a ,  który  go dziś na ­
wzajem odwiedz i ł  Zdaje  się, że na r adzano się; ćo do1 
p r a w a  j e n e r a ł a  della Mar mora  o zab ie raniu  g ło su  
w radzie ,  i t emu przypi sać  należy zwłok ę  jaka  tu m i a ­
ł a  miejsce .  (T im es.)

W  Ł  O C H 1
—  Journal, des Debats zawiera  wiadomości  z Rzy­

mu  po dzień 12 maja.  W tym dniu  Papież zna jd ow a ł  
się w Po r t o  Danzio.  Obiegająca pog ło sk a  o widzeniu 
się j ego  z k ró l em neapo l i t ań sk im nie potwierdzi  ła się.

l . ek lue  wzbu rzen i e  pol i tyczne ob j awi ło  się między 
mie szkańcami  Rocca di Papo,  wioski  położone j  na 
szczycie p r aw ie  gó ry  A 1 ba i n, a o której  sądzono,  że 
nigdy nie m i a ł a  innej  ambicj i ,  jak żeby dostarczać za 
jak najwyższą  cenę o s łó w  i p rzewodn ików dla osób 
chcących widzieć klasztor  pas joni t ów znajdujący się 
w miejs cu  daw n eg o  kościoła  pogański ego  Jowisza.  
Otóż w dniu  9 maja podczas kiedy Papież zna jdowa ł  
się w Castel  Gandol fo ,  p rzyszed ł  im kap rys  krzyczeć 
wiwaty  Mazziniernn,  pisać po morach  daw ną  de ­
wizę Dio e popolo, j ed ne m s ł o w e m  sp rawić  ma łe  za- 
wićh rzen ie  r epubl i kańsk i e .  Po s ł an o  ki lku karabiojfe- 
r ów  którzy aresztowal i  p r zywódców ha ł a su ,  i na teni 
się skończy ło .  Pow odem tego chwi lowego  r ew o luc y j ­
nego zapomnien ia  się m i a ło  być to, że władza  miej  
scowa przeds ięwzię ł a  pewne  środki  dla zapobieżenia; 
w łóczęgos twu  wiecznemu mieszkańców tej wioski .

—  Rodzina  k ró l ewska  w Piemonci e  znowu  ponio ­
sła bo l esną  st ratę,  książę Genui ,  syn  kró l a  Wik to r a -  
l .manue l a ,  u rodzony  9 stycznia r. S., wczoraj  z a k oń ­
cza ł  życie w Tu ryni e .  {Independunce Belge).

korrespontlencja  Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
Z  powiatu Włocławskiego.

VI.
' o ś e u c z y m e n i e  r e k l a m a c j o m .  —  K o r r e s p o n d e n t  u w a ż a n y  
a i ' c z ł o w i e k . — R u c h  u m y s ł o w y  w  n a s z ć j  oko l i c y .  — Li st  

n a d e s t a h y  ze  Ś z c z u t k o w a . — T r o c h ę  o s t o s u n k u  ż yc i a  p r y ­

w a t n e g o  d o  ż y c i a  p ń b l i c ż n e g o .

( D o k o ń c z e n i e ) .

Zapy tu ję  teraz, wszystkich,  k tórzy z uczuciem bez­
s t ronnośc i  przyjąć raczą mo ją  odezwę,  zapytuję  na j -  

i dykalnie j szych moich  p r zec iwn ików,  czyli na taki  
an rzeczy możem wskazać  obecnie  w pow.  W ł o -  
a w sk im ?  czy t owarzys two  na k tóre pat r zymy,  od- 

owiada  w szys tk im  zasadniczym w a r u n k o m  bytu ka ­
żdego post ępowego  t owarzys twa?  Czy spo łeczność  
łasza sp r owa dz i ł a  już na ziemię ten ideał ,  k tór ego 
r agni e tak  pojedynczy cz łowiek jak  i ludzkość? czy 
st u k o r o no w a na  g lo r ją  tego św ia t ła ,  które  z boskiej  

o ły sku j e  ź reni cy?  Czy wyr ob i ł a  sobie poznan ie  swe-  
o po s ł an n i c tw a ?  czy po jmu je  znaczenie  wewnę t r zne ,  

,ens i dealny  tego świa t a i s t osunek  w j ak im  j ą  Bóg' 
o św iata p o s t aw i ł ?  Jestże nasza okolica j uż  tak do ­

k o n a ł a ,  tak pew na  siebie,  tak p r z ekonana  o swojej  
wielkości ,  iż nic jej  zarzucić nie można  pod względem 
opiesza łośc i  u m y s ło w e j ?  Jakto!  więc nie wo lno  wy t­
knąć  okol icy j e j  u jemnej  s t r ony ,  bez obawy  p od r a ­
żnienia namię tnośc i  ogó łu?  Jakto!  więc już  sp e ł n i ł a  
ostatecznie s w o je  z iemskie  z adani e i odtąd w  rozko-  
' zne j  bezczynnośc i  ma  oczekiwać,  dumn a ,  swoje j  a- 

oteozy? Więc  j u ż  wszystkiego dokona ł a ,  tak,  że n i c  
;ćj nie zo s t a ło  dJa przyszłośc i ? S in i em odpowiedzieć 
przecząco i twierdz ić ,  że życie u m ys ło w e  jes t  nade r  
oa ło  w okol i cy  naszej  rozwini ęte .  Cieszy mnie to n a ­
wet jeśli m a m  p r aw d ę  w yrazić,  że społ eczność  nasza 
nie p rzeżył a jeszcze s ama  siebie,  że ma przed sobą'  
' t ogą  jeszcze drogę ,  a tern s am em i d ług ie  życie. 
W B f M  iaaB££2
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W łon i e  je j  widzę s i ły  żywotne,  k tór e  Spełni ą ży w o­
tne również  zadanie.  Społ eczność  k tór a wywiąże  się 
c a łkowic i e  z swej  misj i ,  przestaje żyć w rzeczywis to­
ści, a Zaczyna żyć w his tórj ł .  Spo łeczność  k tór a  Wy­
powie śvviatu idealne  swoje  przeznaczenie ,  przestaje 
istnieć dla świata.  Takie j e ś t  n ieugięte  p rawo rozwi  ja­
nia Się h i s torycznego ' ludzkości .  Tu rile zachodzi taki 
przypadek.  W ła ś n i e  dla tegó,  iż spo ł eczność  basza 
ma sw o ją  u j eńn i ą  s t rońę,  friuSi mieć w Sobie w a runk i  
do życia.  Bowiem W spo ł eczeńs twie  każdem za równo  
się r ozwi j a  s t r ona  dodatnia  j ak  i u jemna  —  k ie runek  
twierdzący j ak  i przećźąćy.  Kiedy p ie rwszy  z tych ży­
wio łów  przemaga .  Wtedy spo ł eczeńs two  kwitnie .  Ale 
tern s am em wyk wi t  ten nośi  w sobie Zaród upadku,  
bo co kwitnie ,  to p r zekwi tnąć  mus i ;  j ak  s ł ońce  musi  
gasnąć  w chmurach  a m i ło ść  w sercach,  j ak  nula 
pe ł na  i dźwięczna mftsi przebrzmieć  i wzbić się ku 
Niebu.  A to wszyśtko na tó, aby i nne  w on ia ły  k w ia ­
ty, aby i nne  Słońca świec i ły ,  aby i nne  g r a ł y  t ony 
Społ ecznośc i  więc rozwi j a j ą  się i upadają ,  nosząc 
w sobie za tody  rozwoju  i upadku przyszłych sp o ł e ­
czeństw.  Kiedy naodw ró t  s t r ona  u j emna ,  j k i e r u ńe k  
prZecżąćy ma  p ie rwszeńs two ,  to znak.  iż Społeczność 
zaczyna dopi ero  pos t ępować  po tej drodze  mlecznej ,  
k tór ą  Wytknęły jej  s tarsze s iostry,  poprzedni czki ,  to 
pewność  absolutna ,  iż ona tę d rogę  przebyć mus i  aby 
dojść do celu,  aby żadóść-uczynić  sw o je mu  p o w o ł a ­
niu.  P ow o ła n i e  zaś 0 k tó r em tak pojedynczy j ak  zbio­
ro w y  człowiek ma ro zu m n e  przeświadczenie ,  w j ęzy­
ku poświęconym nosi  ideału  miano.  Więc s t r ona  u-  
jemria towarzystwa ,  to wa runek -życ i a  n iezbędny dla 
tego t owarzys twa ,  to d lań r ękojmia  p rzep rowadzeni a  
swojć j  misj i ,  urzeczywis tn i enia  ideału .  Gdyż z n a t u ­
ry rzććzy Wypływa,  iż s t r ona  u jemna ,  z czasem i pó- 
s t ępem musi  być znies iona,  a k i e r un ek  przeczący 
zwalczony.  Takie  j eś f  p r a w o  fa talne,  n i e uch ronne ,  
z pod  k tó r ego  ludzkość  wy ła m a ć  się nie może w  ca 
ł y m  swo im biegu his torycznym.

Lubo tedy w y tk n ą ł e m  okol icy b r ak  życia u m y s ło -  
wegó,  j a ko  s t ronę  u j em ną ,  wierzę,  iż t akowa  ustąpi 
n i ezad ługo  miejsca do sko na l s zemus t anowi j spo ł eczne -  
mu .  gdyż widzę j aki e  się j uż  ku t e m u  po j awi ły  za­
datki ,  Ale j a ko  kor r eSpondenf ,  z obowiązku  ch a r a ­
kteryzuję  czas bieżący,  k tór ego  każda chwilka  niele-  
dwie jes t  fakt em hi s t orycznym.  Nie pomi j am b yna j ­
mniej  st rony'  dodatniej  naszego spo ł eczeńs twa .  Nie 
przeczę iż w  os t a tn im czasie p o j a w i ł  się nawe t  k i e r u ­
nek dodatni ,  zwro t  ku życiu u m y s ło w em u ,  pod po ­
stacią r uchu  k s i ążkowego .  To też od da ł em  i oddaję 
chętnie sp r awiedl iwość  zacnym chęciom towarzys twa.  
Również  ud ka rb  ft lchu um y s ło w e go  p o ł oż y ł e m roz 
krzewiań i e  się Dziennika  w naszej okolicy.  Nie dla t e ­
go,  uchowa j  Boże,  żeby p r e n um er a t a  tego ltib owego 
pisma była  ska l ą  wyższości umys łowe j  p r e n u m e r a t o ­
rów ,  ale że kto Wznosząc się nad pospol i t ą  r u tynę  i 
ślepe przyzwyczajenie ,  p ł zek ł ada  j e dno  pi smo nad 
drugi e,  to Znak że się zas t anawia,  że p o ró w ny wa ,  że 
jest obdarzon  zmy s ł em kry tycznego  poznania .  I dla 
tego,  śmia ło  mogę  wyfżćć,  iż Dzi ennik chlubi  Się p r e ­
num er a t o r am i  jak ich  z j e dna ł  sobie  w  pow.  W ł o c ł a w ­
skim,  i że m o r a l n e  ich poparc i e będzie zawsze dla 
n iego r ęko j mią  powodzenia .  Wiem także,  bo mi a ł e m  
sposobność  poznać j a k  Strona prak tyczna  życia w y so ­
ko jes t  u nas r ozwini ęta  i j ak  godnych ma przeds ta­
wicieli ,  k tórych życie p e łn e  za s ł ug  za p r zyk ł ad  nam 
stoi,  k tórych imiona  Są dla naS drogOskaZSmi na d r o ­
dze p r z em ys ł ow ego  postępli  i p r z emys łow e j  wiedzy.  
Nie wymien i am ich, bo czyż ich s amo  ok fe ś l eme  m o­
je j uż  ich n ie  wymien i a?  Wiem ż e m a m y  i bibl joteczki 
domowe  i świa t łych obywate l i  i n iewia s ty  św ia t ł e  i 
n iewias ty p iękne  idealną  p ięknością ,  a bodaj  czy nie 
najpiękniej sze na całej  z iemi .  Ale na w e t  blask ich 
oczu nie rozświe t l i ł  n am dotąd idealnej s t rony życia. 
Mamy to wszystko a przecież życia u m ys łow ego  nie 
mamy ,  i nie sądzę ńa w e t  aby mi ło ść  w ła sn a  ogó łu  
zaślepiona była  do tego s topnia ,  i żby  wbrew’ inaczej  
chcia ła  u t r zymywać .

Powiada ją  mi,  że nie znam dalszych s t r on  okolicy 
o której  piszę, że choćby by ła  p r aw da  po  mojej  s t r o ­
nie,  toć c ałość  za cząstkę nie odpowiada .  Ależ jeś l i  
nie znam okol icy a piszę o niej ,  dla czegóż ci co się 
gni ewa ją ,  przyznaj ą  sami  na iwnie ,  iż o n ich  piszę? To 
dz iwna rzecz,  iż okolica nasza j e s t  tak cno t l iwego u- 
sposobicnia  a u łożen ia  sk r omn eg o ,  że kiedy o czem 
dob rem mowa,  przyjmu je  ło obojętnie  i nigdy do s i e ­
bie nie weźmie;  j ak  t y iko  u j em na  s t r ona  na placu,1 
zaraz się do niej przyznaje .  Dajmy  łm lo  że nie  znam 
okolicy której  j es t em k o r r e sp o m kn te in ,  j a  w każdym 
razie odpowiem,  iż nie znając  jąj  bliżej,  sądzić j ą  m o ­
gę P°  jej  czynach.  Bo czyny jak ich  p r agnę ,  fakta o 
jakich mówię ,  to są fakta do his tor j i  obyczajowej  o-  
kół icy i prźed okiem prtbTiczftem ukryć  się nie mogą.  
A dożo nal iczymy takich fak tów? J edna  obs/.c‘rnyeh  
rozmiarów  bibl joteka w  PłoWeaeb,  hft c a ły  p o w ia t1

W ło c ł a w sk i  wznosi  d um ne  swe czoło ,  otoczone zie­
mią  poświęconą  i h i s to rycznemi  ws pomnien i ami .  Do 
tego ogniska  u lnys łowośc i  winnyby g r awi tować  h a r ­
mon i j n i e  wszystkie  s i ły  towarzyskie;  do tego miejsca 
dziejami  ws ł awionego ,  w lnn iby  odprawiać  p i e l g r zym­
kę wszyscy dbający o cZeść t radycj i  i o swoje  w ła s ne  
ukszt ałćeni e.  Ale bibl joteka ta jes t  j edyna ,  a nie w iem 
dużo m a m y  takich p ie lgr zymów.  W  innych  kra j ach  
mnogoś ć  bibl jotek oga rn i a  byt  społ eczny j a k by  s i e ­
cią um ys ło w ą .  Na m a ł y  obszar  j e s t  ich ki lka lub ki l ­
kanaście,  a obok tego i c  są ludzie którzy czytają dzie­
ła w nich Zawarte a po rządn ie  sk la sy f ikowane  i zda 
nie samodzi elne  o  nich Wydają (co wszędzie ma mie j ­
sce),  o g ó ł  za jmuje  się p iśmienn i c twem j ako  kwes t j ą  
żywotną  i częstokroć wydan ie  tego lub owego  dzieła 
s t an owi  epokę dla j ego w ewn ę t r zn eg o  rozwoju .  U nas 
i to się zdarza,  że bibl joteczki  pos t awione  są  w ko ­
mnaci e więcej dla efektu,  dla tonu.  dla ha rm oń j i  u 
meb lowan ia ,  niż dla korzyści  int el l ektualnćj .  I książki 
pat rzą szkl anneini  oczyma,  nie mogąc  skonki etować 
przychodźca;  i k ap i t a ł  duchowy  zaklęty pod zamkami ,  
ma rn ie j e  bez pożytku,  nie p rzynosząc  procen tu  w o 
świacie towarzyskie j .  Nie u t r zymuję  aby to by ł a  w a ­
da wyłączn ie  miejs cowa,  boć śmieszność  ta wy tkn i ę ­
ta już nier az  zos t ała  od powieściopisarzy,  którzy przez 
ca łe  życie swoje  w  pow.  W ło c ł aw sk im  nie postali .  
A ęko ro  wyrażani  się ogólnie,  niechaj  mi będzie wo l ­
no odwo łać  się do bezs t ronności  św ia t łych czytelni ­
ków naszej  okol i cy ,  czy nie ma m s łusznośc i  po so ­
bie? czy nie są p rawdz iwe  i fakta pojedyncze które  
przywodzę i wniosk i  k tóre  z nich wy prowadzam?  Nie 
ma m y  życia u m ys łow ego  — .i dla czego? Oto dla t e ­
go, że myśl  boża nie skup i ł a  jeszcze roz r zueonych  tu 
i owdzie  Usi ł owań i dobrych chęci i nie zest rzel i ła  
ich w j e d no  ognisko,  że pojedynczy Indzie nie ws t ą ­
pili i jeszćze w epokę społ ecznego  uduchowienia ,  że 
og ó ł  nie dost ąp i ł  poznani a  socj alnego i obowiązków 
do n i eg o  przywiązanych .  Nie obchodzi  to n ikogo czy 
i gdzie są  ludzie wyżsi ,  czy 1 gdzie są książki,  ale czy 
spo łeczność  ca ła  oddycha a tmos fe r ą  umys łowośc i  i 
jakie wyda ła  owoce.  Tam bowiem j es t  tylko życic u-  
my s ł o w e  gdzie są  ob jawy widoczne,  dotykalne  tego 
życia —  fakta publ iczne.  Wł aś n i e  d l a t ego  że n i eznani  
Wiele takich faktów,  to dowód że ich nie ma,  kiedy 
się nie po j a wi ły  dotąd na j a śn i  publ i cznego życia i 
publ i cznego sądu.  Czyliż zatem idzie aby się nigdy 
pojawić  n ie  m i a ły ?  W ła ś n i e  dla tego że ich nie rna, 
to dziś lub j u t ro  być muszą .  N ie —  bytność jes t  tu za­
k ł ad em bytu —  przeczenie  w a r un k i em  twierdzenia;  
jako dzisiejszość jes t  z apowiedn i ą  przyszłości ,  a mrok  
zwias tunem świ tu.

Teraz ostatnia kwest ja .  Zmuszony  j es t em jeszcze 
wspomnieć  o uprzedzeni ach które  mi  p rzyp isu j ą  złą 
wolę dla imieni a powszechn ie  w  okol icy s za now ane ­
go,  a p rzezemn ie  w korresponder icj i  pośmie r t nem u- 
czczonego wsp om ni en i em .  Jes t  to zarzut  tak j awn ie  
i oczywiście w br ew  myśli  i s ł o w o m  podjęty,  iż ż a ł o ­
w a łbym na w e t  miejsca dla n iego w szpal tach Dzien­
nika,  gdyby nie  po d a w a ł  mi sposobności  dotknięcia,  
chociaż przelotnie ,  kwest j i  s t o sunku  życia p ry w a tn e ­
go do publ i cznego;  i gdyby nie list  odeb rany  ze 
Szczutkowa,  w k tó rym najbl iższy k r e w n y  ś. p. Gój-  
skiego staje w  charakt erze  rozj emcy i bierze na siebie 
inicjatywę o sądzeni a całej  tej okol iczności .  Umie ­
szczamy w całości  list ten,  poufni e do nas pisany,  j ako 
do k u m e n t d o  his tor j i  obyczajowej  naszej  okolicy,  który 
uwa lnia  nas  odp rzyk rę j  konieczności  u sprawied l i ­
wiania  się w tej mierze,  a brzmi  j ak  następuje:

»Od n i edawna to dopiero przychodzimy do uznania 
rzeczywis tego związku między życiem p r yw a t ne m  a 
publ i cznem,  nie przyzwyczai l iśmy się więc jeszcze do 
rozbi erani a podobnych  kwest j i  w dziennikach.  Jest  to 
u na s  z jawisko rzadkie i nie zawsze pot r zebne:  są  j e ­
dnak  zdarzenia,  w których i p rywa tność  może być wa ­
żna,  mianowic ie  gdy chodzi o sąd.  zdanie publ i czne  o 
jakiejś jednos tce  społecznej ,  już nieżyjącej .

W swej  kor r espondenc j i  z Lubieni a  (Dzień.  Nr. 35) 
wspomia ł e ś  o mo im wuju  ś.  p. Józefie Gó jsk im,  b y ­
łym  właścicielu wsi Szczutkowa,  i zamieści łeś  wraże ­
nie j aki e ci wyobraźn ia  na sunę ł a  przy zwiedzaniu 
zmar ł ego .  Nie p isa łeś  ani  życiorysu ani nekrologu, ot 
po p ro s tu  wrażenie ,  które  m og ło  być za rów no  takie 
jak inne,  W  czasie naszych pogadanek ,  m i a ł e m  sp o ­
sobność  rwe raz p rzekonać  cię, j ak  daleki  jes tem od 
upa t rywa n ia  złych in tencji ' t am  gdzie  ich nie ma;  i 
dzisiaj powtarzam,  że zarzut  taki ,  więcej ubliża posą ­
dzaj ącemu jak posądzanemu .  Dla tego też twoje wspo ­
mnien i e  o mo im wu ju  czy t a ł em j ako  fantastyczny o-  
brazek osnuty na tle rzeczywis tego podobieńs twa,  i nie 
u w aża ł em  wtenczas  za konieczne dope łn i ać  go o d k r y ­
c iem reszty s t ron z życia nieboszczyka.

W  mie js cowym ruchu  w y w o ł a n y m  twą  ko r r e s p on -  
deticją i ta kwest j a  rozmaicie  t ł umaczoną  była ,  a l c s ł o -  
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inny  k i e runek  gawędkom.  Gdy j ednak  p. J. B. w  swe j 
ko r r e spondenc j r  z Góll  (Dzień.  Nr.  112) w s p o m n i a ł  o 
starciu się opinj i  miejscowej ,  że j edni  zarzucal i  lekkie 
t r ak towan ie  zmar ł ego ,  inni  ideal izowanie  go i po d no ­
szenie,  pojmujesz ,  że ta kwes t i a  w d ruk  w pr ow ad zo ­
na s t ała  się j uż  fakt em.  Do mn ie  więc. j a ko  na jb l i ż ­
szego k r ewnego ,  posiadającego rzeczywis te p r awo  do 
sądzenia  tego wypadku ,  należy odezwać  się i rzecz tę 
ros t rzygnąć .

P o r ó w n an i e  mego wuja  w rzeczy samej  mi ło śn ika  
koni ,  muzyk i  i myśl iws twa .  do Bohdanowego  myś l iw­
ca jest t rafne;  w g łównych  zarysach dziwnie  spo ty ka ­
j ą  się te dwa typy i uderzają  podob ieńs twem.  Pozos t a ­
j e  mi więc tylko dope łni ć  obrazu sk r e ś lonego przez  
eiebie.

Ś.  p. Józef  Gójski  od chwil i  wejścia w g rono  o b y ­
watelskie  p r ze j ą ł  się ważności ą  swych obowiązków,  
do j r za ł  wzn ios ły  cel życia za w a r u n k o w a n y  w  poświę­
ceniu się i mi łośc i  o gó ł u  i z męzką  w y t rwa ło śc i ą  prze­
b i eg ł  c a ł ą  drogę żywota,  z j e d y n e m  dążeni em użytecz­
ności .  Uczciwy i hono row y  człowiek  w zorowy g o sp o ­
darz;  pan lćo  zyskał  przywiązan ie  swych w łośc i an  do te­
go s topnia,  że popu l a rn ość  j ego  za p r zyk ł ad  dotąd dla 
nas  s łuży i sąsiad co po tr af i ł  sobie zjednać ogó lny  s zacu­
nek  i życzl iwość w okolicy;  m u s i a ł  być cz łowiek iem 
ł ączącym wszystkie  cnoty naddziadów naszych.  I r z e ­
czywiście też tak by ło:  zawsze go tów  do ofiar,  p e ł en  
szlachetności ,  p r aw y ,  m i ło s i e rny ,  zdobył  sobi e wcze 
śnie  s t anowi sko ,  na k tór em wo lno  mu  było  wvpowia  
dać o tw a r t ą  p rawdę ,  czasami su r o w ą  nawe t ,  k tór a  j e ­
dnak n i eobraża ła  nikogo.  To p r aw o  do szczerości  do 
wodzi wielkiej  w iary  w prawdę ,  wielkiego s zacunku 
u Judzi,  p r zekonyw a  o g ło w ie  i sercu.

Po śmierc i  j ego,  nie p i s a łem nekro logu ,  bo dziś ne ­
krolog i  zniżyły się do pochlebs tw nie robiących za­
szczytu ani  żywym ani  u m a r ły m ;  u w a ża ł e m  to za u- 
bl iżeaie c z łowiekowi  co w yw ią za ł  się tak chlubni e 
z obywatel sk iego  zadania ,  bom n iechc ia ł  kalać opi ­
s em j ego  poczciwego żywo ta ,  dla k tó rego najpię 
knie j szym pom ni k i e m była  szczera przyjaźń i cicha 
łza  wszystkich zna jomych .  Zbi eg  więc tylko szczegól­
nych okol iczności ,  zm u s i ł  mn ie  do zadość uczynienia  
opinj i .  Boć przecie i do tego pojęcia już  przyszl i śmy 
że cz łowiek tak w wie lk im obręb ie  dzia ł alności ,  jak 
w sz i z np ł em  kó łk u ,  gdy pojmie  i spe ł n i  sw o ją  mis-  
sję. z a rów no  za s ługu j e  na s zacunek.  Nie potrzeba więc 
g ło śnych  poch wa ł ,  s zumnych  nek ro logów,  dob re  za 
wsze będzie dobrem.

Spodzi ewam się, że nie weźmiesz mi za z łe  tego do ­
pe łn i eni a  twej  myśl i ,  wykończeni a  naszk icowanego  
przez ciebie ob razku ,  gdyż dostatecznie u sp rawied l i ­
w i ł e m  ci przyczyny,  dla której  te ki lka s ł ó w  napisać 
m u s i a ł e m . >< A dolf Bie Siekierski.

Opozycja ,  które j  pan Ad. B. u z na ł  za stosowne,  wy 
łożyć  dost ępnie  to co ja  poetycznemi  wyraz i ł em  s ł o ­
wy,  będzie teraz zadowolona  i po w in n a  uwierzyć,  iż 
ustęp sk r e ś lony  p r zezemnie  pod w p ły w e m  wrażeń,  
w yw o ł a n y c h  pobyt em mo im  w Szczutkowie ,  t c h n ą ł  
i po sza no wa n iem  na l eżnem i wspó ł czuc i em jaki e sp o ­
tkać mu s i a ł o  tak zacnego obywate la .

Wątp i ę  j ednak ,  czy opozycja z»całcgo tego zajścia 
wyciągnie  dla siebie j aką  korzyść m or a ln ą ,  czy po j ­
mie s t osunek  życia p ryw a tnego  do życia pub li cznego 
ezv poweźmie  to przekonan i e ,  iż kiedy pamięć  z m a r ­
ł e go  cz łowieka  nie ws tępuj e  z n im  r azem do g robu 
ale owszem,  z r ozdar t ą  z a s ło ną  pojawia  się przed s ą ­
dem wspó łczesnych,  to dla n iego j e s t  nie u jmą ,  by ­
najmnie j ,  ale zaszczytem. Wą tp ię  aby Judzie dzisiejsi 
wznieśl i  się do wysokości  tej idei, ci ludzie,  którzy 
przyzwyczai l i  s:ę życie p ry wa tne  otaczać m g ł ą  t aj e­
mnicy,  j ak  gdyby bóstwo Elcuzyński e j  świą tyni .  
W ich pojęciu wys t awiać  życie p rywa tne  na widok 
publ iczny,  jes t  to mu  uwłaczać.  Nie gn i e wa ją  się 
wprawdz ie  kiedy kto na  cześć jakiego zma r ł ego  na 
pisze nek ro lo g  i ogłos i  go w piśmie publ i cznem.  Ale 
nek ro log  ten mus i  być nap i s any  p od łu g  p r aw ide ł  
konwenc jona lne j  r utyny.  Inaczej napada ich osobl i ­
wsza draż l iwość  ne rw ów ,  k tór a im się każe upominać
0  jakoby  wy rządzoną  k rzywdę  po p io ło m ni eboszczy-
1 nnn«,.l!t„ nnonirUm 1 n  IL' ł _ • _• *ka.  Nekrolog pospol i ty przejdzie i n i kt  na n iego nie 
zwróci  uwagi .  Ale taki  tez nek ro log  na nic się nie 
przyda,  nic poda faktu żadnego do kroniki  obycza jo­
wej l ub  umys łowe j  okol icy,  nie uwydatni  n a m  w ł a ­

ś c i w e j  charak te rys tyk i  zmar ł ego ,  ani  z a s ług  j ego 
w p rawdziwem nie post awi  świet le.  Wszystk ie  o- 
blicza pojawiaj ące  się u  nas  w nekro logach ,  są 
blade t r up i ą  bladością,  bo piszący lęka się powo łać  
je  do życia char ak tc ryś tyćznem obrazowan iem,  aby 
nie obudzić  komerażowej  podejrzl iwości .  Nieehajby 
wolno by ło  p iszącemu mylić się naw e t  w swo im są ­
dzie,  aby tylko s ądz i ł  żywego cz łowieka ,  n ie  zaś u- 
piora.  Z rozmai tości  zdań dopiero,  jeśl i  g ł o s  publ i cz­
ny nie będzie j ednomyś lny ,  wyrobi  się p rawda i albo

częścią otoczy sk r o ń  zm ar ł e g o ,  a lbo na pot ęp ien i e  go 
wskaże.

Zycie tern j e s t  godnie j sze  i zacniejsze im jest  w ię­
cej otwarte, im się więcej społ ecznośc i  udziela.  Ła  
two być cno t l iwym a n aw e t  m ąd r ym  na uboczu,  al 
żyć wśród  ludzi j es t  to dopi ero  żyć dla ludzi.  To nie 
dość. Cz łowiek ,  nawe t  po skoni e,  n ic  powin ien  w y ­
ł amywać  się od tego pra wa.  Pamięć  swo ją  zostawia 
w spuściźnie  na to, aby go ona  w uczes tnic twie spo- 
ł e cznem zas tąpi ł a ,  aby by ł a  m o r a ln y m  czynn ik i em 
S ta rożytni  r ozumie l i  to lepiej  od nas i dla lego to zwy­
czaj pośmie r t nego  s ądu  by ł  za razem u nich instytu 
cją.  Od wy rok u  inkwizycj i  pog robowe j  za leżała  cześć 
cz łowieka .  Ca ły  żywot  j ego  m u s i a ł  wys tąp i ć  na ja 
śni ą  pub l i cznego  sądu,  k tóry zdzi er a ł  zeń maskę  i o 
c e n i a ł  j ego post ępowanie.  Więcej powiem.  W  tnujern 
p r z eko na n i u  nie tylko po za g ro bem  ale i przed g r o ­
bem.  każdy ważniejszy .wypadek domowy,  każdy fakt 
p rywatny ,  do publ i cznego życia należy i wyjść p ow i ­
nien z ukrycia ,  aby o n im dano  świadectwo.  Bo św ia ­
dectwo żyjących i świadec two po tomnych ,  oto pod 
s t awa bytu mo ra lne go  społ eczności .  Sąd  bl iźnich 
jaki tu na ziemi  każdego cz łowieka  i każdy czyn spo 
tyka,  jes t  tak na zw aną  ka r ą  lub  nagrodą .  Sąd  ogó łu  
j e s t  wp rawdz i e  u ło m n y  póki  j es t  na tychmias towy ,  i 
dla tego częstokroć wyrzeka  n iesprawied l iwie .  Naj­
częściej tak się zdarza że wspó łczesność  nie po jmu je  
współ cze snych ,  nie r ozumie  ich wyższości osobistej  
lub ich h is torycznego pos ł ann i c twa .  Ale w ostatecz 
nym wyniku ,  sąd spo ł eczny  wyksz t a ł cony,  up raw n io  
uy i oczyszczony z namię fnost ek koteryjnych lub s t ron 
ńiczych niechęci ,  s t anowi  najwyższą  sankcję .  Co chwi­
la j ed na  potępi ła ,  to wieczność  później  rehabi l i tuje ,  
faki  jest  związek m or a ln y  między życiem p ry wa tnem 
a publ i cznem życiem.  Towarzys two  sądzi dom j eden  
l ub  j ednos tkę ,  naród  sądzi  t owarzystwo ,  a s am  podle­
ga wyrokowi  ludzkości ,  nad k tó r ą  Opat rzność  czuwa.  
Czas już abyśmy się o tern przekonal i ,  że życie p r y ­
watne  j e s t  tak dobrze  h i s to r j ą  j ak  życie publ i czne ,  bo 
his tor ja przeds tawia  w ła ś n i e ,  w obszernie j szym za­
kresie,  życie p ry wa tne  do godności  życia publ i cznego 
podnies ione .  Dom j es t  w ize run k i e m społ ecznośc i  j e ­
dnej ,  j ak  społ eczność  ludzkości  ob razem.  Więc dom,  
to ludzkość w mińj a tur ze ,  to cywil izacja k ra ju w pier-  
worys i e,  to wiek  ca ły  w możebności .  Życie domowe  
jes t  to kó łko ,  k tór e  rozszerzać  się mus i  na mocy p r a ­
wa his torycznego s t opniowania .  Rodzina  domowa  
przechodzi  w rodz inę  spo ł eczną ,  k tór a  wydaje  ludz­
kości rodzinę.  Te trzy światy powiązane  są  z sobą  
węz łem ścisłej  sol idarności .  Aby pisać dzieje n a ro ­
dów,  t rzeba być w ta j emn iczonym w ich życie do m o­
we. W łzach n i ew inn ego  dziecięcia,  w poświęce ­
niu czułej  n iewias ty,  w uści sku b ra t e r sk im ,  za­
wiązu ją  się d r ama tyczne  losy rodzaju ludzkiego.  Ż y ­
cie więc domowe ,  z tej wysokości ,  j ako  żyw io ł  h i s t o­
ryczny uważane,  nie może i nie  po w in n o  s t roni ć  od 
w p ły w u  życia publ i cznego,  nie może być zamknięte  
j ak s ta rożytne  gynacceuin.  Chcąc ods łon ić  t a j e m n i ­
czą myś l  epoki ,  wypada  na m  poznać  t aj emnice  życia
p rywa tnego ,  zdjąć jego charak t erys tykę ,  zbadać WSZj St-
kie sp r awy  j ego  i radości  i smu tk i  i zboczenia  i c no ­
ty, s ł o w e m  s t ronę  dodatn i ą i u j emną ,  abyśmy  mogl  
skreśl ić wiern i e  l izjologję miejscowości .  A fizjologja 
miejs cowa zdjęta w danym  czasie i przes t rzeni ,  tu ży ­
wcem fakt  hi s toryczny.  Że zaś w r. 1855  od na rodze ­
nia Pańsk iego ,  zaszła kwest ja  która  wyświec i ł a  ws t e ­
czne pojęcia j ak i e  u nas  w  tej mie r ze  panu j ą ,  to także 
fakt  his toryczny.

Jeszcze s ł ó w k o  j edno
Gdyby  nie k r zep ły  w mo jem se r cu  s ł o w a  mi łości ,  

t obym zakończy ł  mo ją  ko r r c spoudenc ję  wy lan i em te 
go serca,  które  p r agn i e  wszystkie  bicia swo je  i n a ­
dzieje swoje  poświ  cić tej z iemi  i tej społ ecznośc i ,  
wśród której  poczęło bić w ia rą  i nadzieją.  Czuję ,  że 
tylko dużo.  dużo wspó łczuc ia  ze s t r on y  mo ich  w s p ó ł  
z iemian,  mog ło b y  okupi ć  i wynagrodz i ć  mi  tę w y ra ­
f i nowaną  podej rzl iwość ,  k tór a ważąc  każde s ł ó w k o  
moje niby z ia rnko pieprzu  l ub  gorczycy,  mąci  czy­
sty k rysz t a ł  moich uczuć i b łoc i  tę r osę  w iośn i aną  
k tór ą pi ją jeszcze n i e skal ane  kwiaty  mojej  myśli  
1 jeśli  moje rozum owa n ia  trafią do p rzekonan i a  publ i ­
cznego,  jeśl i  t owa rzys two  ze s t anowi ska  św ia t ł ego  po ­
glądu,  zechce przyjąć moję odezwę,  j a ko  dowód cze 
ści, na  k tórą  z as ługu j e  każde znakomi ts ze  g ro n o  spo 
teczne; niechaj  mi  wolno  będzie w t ak im razie odwo­
łać się do współczuc i a  obywate lskiego.  Wyznaj ę,  iż 
wśród  tych zg ie łkl iwych r ekl amacj i ,  u l eg ł em chwi lo­
wo w p ły w o w i  j ak i egoś  znużeni a czy zniechęcenia .  
W samą  też po rę  ukaza ł a  się w d ru ku  ko r r e sp on den -  
cja pana J. B.. k tór a  j ak  z jedne j  s t r ony  mora lnego  
udziel i ła  mi poparcia ,  tak z drugiej  sp r awę  moją  pod ­
n ios ła  do godności  faktu publ i cznego.  Nic zdoł am też 
wypow iedzieć uczucia tej wdzięczności ,  która  odezwała  
się w mojem sercu  po przeczyt aniu tej ko r r e sp o nd en ­

cji. Po zna ł em,  że takie uczucie daję tę s i łę ,  co d rze­
miące  w człow ieczej is tnośei  potęgi  obleka  w szkar ła t  
życia,  daje im byt  i postać,  k r ew  i c iało ,  t reść i kształt .  
Zda ło  mi  się, że ideały u top ione  w mojem wn ę t r zu—  
jak n i edoj rzane  w przes t rzeni  s ł o ń c a —  dźwignę ły  się 
na raz odziane w plas tyczne szaty;  żem zmęż n i a ł  i 
w z ró s ł  na s i łach.  I zda ło  mi się,  że cała  przyszłość 
m o j a — może ł z awa  t rochę —  s t anę ła  p r zedemną ,  ale 
p r zepowiedni ą  i namaszczen iem j ego  zaczarowana 
w bluszczu i ma rmu rze .

L u b i e n —  w ostatnich dniach kwietni a  1855  r. 
__________________________ Gustaw W afiszew ski.

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
[ C i ą g  d a l s z y . )

(P a t r z  N e r  D z ie n n i k a  . ( 3 2 .)

Te miejsca tak ożywione przed d w oma  jeszcze mie s i ą ­
cami s t a ły  się teraz podobne  (To p u s t y ń !  Nie już d ł u ­
żnicy ale wierzyciele k ryj ą  się w n iedost ępnych  mi e j ­
scach i żaden z nich ani  myśl i  przyjść upominać  się o 
swoje  pieniądze,  chociaż t e rmin  j edne j  a lbo dwóch rat 
od dawna  j uż  m i n ą ł  i k ap i t a ł  i p rocent  zalega.  T rze ­
ba, iżby l i chwiarz  m i a ł  w ielkie zaufanie  w sw o i m  d ł u ­
żniku,  ażeby przyj ść  do n iego obecnie  upominać  się o 
należytość,  a i tak przychodzi  z miną  poko rną ,  oczyma 
w d ó ł  spuszczonemi  i p ro śbą  w głos ie .  Jeżel i  d łużnik  
zażąda prolongacj i ,  a lbo nie może raty na czas w y p ł a ­
cić, wierzyciel  staje się m iękk im  j ak  wosk,  bvieby jak 
sam powiada od tych brzydkich processów uwolnić  się. 
Znam ludzi ,  k tó rym dawnie js i  ich tyrani  popłaci l i  go ­
tówką po kilkaset ,  a lbo naw et p o  ki lka tysięcyr z łotych 
dla uu ikn i eni a  oskarżenia .  P rawdz iwe  kopalnie  ka l i ­
forni jskie  odk ry ły  się teraz dla b iednych zdzie ranych 
ofiar,  teraz one  grożą  a dawniejs i  ich pogromcy drżą 
przed niemi.

Ale za to o zaciągnięciu nowej  pożyczki ,  ani  myśl ić 
obecnie .  Kredyt  a p r zyna jmn ie j  k r edyt  l i chwiarski ,  na 
kar ł owe i we x lowe  d ług i  u pa d ł  p r awie  zup e łn i e  i Bóg 
wie czy się k iedy podnies ie .  Lichwiar ze  zacisnęl i  
sznurki  od swoich woreczków,  zamknę l i  d rzwi  swoje 
na pot rójne  rygle,  i odp rawia j ą  z kw itkiem  każdego 
co z kwi tem do nich przychodzi .

Najlepsze o tern wyobrażen ie  może  dać rozmowa j a ­
ką mi a ł em  nie daw no  z j e d n ą  z na jwiększych ozdób 
tej klassy proccn towiczów.  Nazywa się on Szmul .  
Jes t  to żydek niskiego wzrostu,  o ko ł o  5 0  lat  w ieku li- 
czący, z c za rnym zaros tem,  noszący się po wydan iu  roz ­
kazu o pr zebi e raniu  się żydów,  to j es t  na w’ p ó ł  w s t a -  
r ozakonnych  na w p ó ł  w niemiecki ch  sukn iach ,  z ocz­
kami  przebi egłe ini  i błyszczącerni ,  zat rącający w m o ­
wie pa l e s tyńskim  akcen tem,  i wielce przyjacielski ,  a 
grzeczny dla wszystkich tych co ł aski  j ego nie p o ­
trzebują .

Sp o tk a ł e m  więc kiedyś Szmula  na Kr akows k i em-  
1 rzcdmicściu przed sk l epem ryc in Pel izzara,  p r zyg l ą ­
dającego się z wie lką  ciekawości ą i l ekk iem zgo rsze­
niem zbu rzen iu  Je rozol imy  Kaulbacha.

A mi a ł em  już  zaszczyt znać go osobiście,  j a k k o l ­
wiek nic przez siebie samego.  Szmu l  częstokrość ł a ­
skami  swojemi  l i t e r aturę  obdarza ł .  J emu  to h um or y -  
' tycznej  pamięci  Augus t  Wi lkońsk i  ch i r u rg  filozofji 
dedy k o w a ł  swoje  Ramotki  pod p se udo ny m em  Haskla 
Magenf ischa,  j e m u  bowiem by ł  wini en  możność  w y ­
dania na świat  tych gawęd,  i n i e j e d n ą  ciężką przebyć f 
z n im  m u s i a ł  p rzep rawę ,  o czem w dalszym ciągu te­
go a r t yk u ł u  wspomnić  nie omieszkam.  Szmul ,  j e ­
den Szmul  rzeczywiście m ó g ł  się śmia ło  naz w ać  p r a ­
wdz iwym mecenasem l i te r atury  naszej  i b y ł  n im i s to­
tnie,  bo j akko lw iek  p o d o g r o m n e m i  p rocen t ami  d aw a ł  
r ozmai tym l i t er a tom na wydawanie  różnych  dzi e ł  i 
pism" pożyczki ,  k tór e  potem mu  on i  z m i e rn ą  ak u r a -  
t nością  wypłaca l i .  A n i e j ednok ro tn i e  S zm u l  kaza ł  
sobie au to rowi  czytać wyjątek z dzieła,  czy j es t  na co 
pożyczyć,  i r o b i ł  tam pop rawk i  w ła sn eg o  kroju.  Z a ­
s i l a ł  l i teratów radami ,  p r zy j m o w a ł  od n ich śni adania ,  
s am im naw e t  przy no s i ł  mace  i ciasto wese lne ,  a c ho ­
ciaż ki lka razy pokrzywdzony  s ł o w n i e  a n a w e t  n i e ­
stety cieleśnie,  zawsze mów i ł ,  że to naj lepszy naród 
ci li teraci ,  chociaż się n ie  umie j ą  r achować .  A trzeba 
wiedzieć,  że sam Szmul  wcale nieźle r a chować  się u-  
mia ł ,  czego dowodem po rządna  kamienica ,  i o k r ą g ł e  
sum m y w gotówce,  j ak i e  się znadu ją  obecnie  w  jego 
posiadaniu.

D o tk ną ł e m  go r ęką  z ty łu .
Co to jes t?  z ap y t a ł e m, — czy święta jakie u was.  

o s zanow ny  Pa les tyńczyku,  że tak bezczynnie stoisz i 
t racisz czas drogi  dla ciebie i dla ogółu ,  na p r zyg l ąda ­
nie się j ak imc i ś  tam sztukom l i tograficznym.  Czy p r zy ­
l ądk i em j ak im  nie masz zamia ru  porzucić  l i te r a tury .  \ 
a wziąść się do p ro t egowan ia  ma lar s twa .  Ost r zegam 
cię, że to specj alność  Haskla  Gr i i nnbe rga ,  i że tej mu  
nie odbierzesz.

—  A to j e g i em oś ć—  rzecze Szmul  obe j rzawszy  się
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z powagą— co tam slichać, czy pańskiego drimatfe jest 
już próbirowan na tryatrze.

—  Mniejsza oto, czy mój dramat  jest  próbirowan 
czy nie, jakkolwiek dziękuję ci za ten dowód sympa 
tji, na którą r achowałem,  bo sympatja nic nie kosztu 
je, powiedz mi raczej skąd to pochodzi,  że taki jesteś, 
dzisiaj l iberbaron jakbyś już nie miał  żadnych inte­
resów.

—  Bo ja teraz jestem obiwatel  —  odrzekł  Szmul 
prostując się.

—  Jakto obywatel?
—  Nu, obiwatel jak wsiscy obiwatelowie.  Ja teraz 

kupię sobie drugie kamienice i nie będę już riikiemu 
pieniądzów poziczal.

—  A to dla czego,
—  Dla czego? kikste? czy to pan nie wiesz dla cze­

go?— zapytał Szmul zapalając się powoli .— Teraz kil 
ku z nas denuncjowano i posadzono w harcszcie. Po­
wiadają, że m y  osiukujcm urzędników’, i różnych in ­
nych ludziów, bo za wielkie proeente bierzem. Oszu­
kujemy!  Fues? a d l i  czego oni się dają oszukiwać? 
To biedny zidekma im dawać darmopiniądżów? A kto 
ich psimusza brać od nas, czy ich ciągniemy za k o ł ­
nierz. To oni nas oszukują.  Jak ten sżwaćcjtir,  juches 
pan Paweł  co mi 50 rubli zarwał .  A kto mi to zwró­
ci? Oszukują!  Bodaj oni  taki rok mieli

I żyd spluną ł  ze zgrozą.
—  Ale mój Szmulu—  rzek łem,—  bo też przyznaj,  

że strasznićście darli ludzi ze skóry.
—  O we! to jak biedny zidek weźmie dwa albo trzy 

procentów na miesiąc to już drze ze skóry,  A katoli- 
kie jeden i drugie nic drze skóry.  Albo to ich ma ło  
t a k i c h .  A jegiemóśći czy krawiec nie drze, czy księga­
rze nie drą, chociaż to wielcy panowie.  A na biedne­
go zidka to już taki gwałt ,  co on oszukaniec.

—  Ale ty wiesz przecie, że to nie tylko idzie o li­
chwę, ale o te sfałszowania podpisów do których na ­
mawiali .

—  Kto namawiał? za co oni mieli namawiać? Abo 
oni wiedzieli jakie im podpisy kto psinosił .  To oni 
mieli dawać tak bez poręczenia,  schóne Sache. Teraz 
taki świat nie rżetelny,  że jak pan komu dasz w pisk 
to nie odda, a coż dopiero pynądzów.  6ó  pan myszli, 
mówi ł  dalej widząc, że przekonany jego niezbitemi 
argumentami nic znajduję już ani wyrazu na odpo­
wiedź, co pan mysz l i , że oni nam skodę zrobili.
0  we. Zid będzie wsistkietn. Zid będzie mia ł  i dobrów
1 koniów i wo łów i owców i domów W Warszawie,  i 
sklepów różnych, i handel od korzenna, i bławatnych 
przemysłów,  i cukrów niów, i papierniów,  i zakładów 
litera turn ych i Wielgie poszanowanie,  i wszelkie przy-'  
zwoićtwo i honore,  zid będzie mia ł  Wsislko, bo zid ma 
pieniądzów w kieszeni. -  I to mówiąc,  uderzył  się po 
sakiewce, która mu zabrzęczała rublami i złotem. A te 
juches,  ganew, te szwarcjur  dennnejatory,  to oni zgni­
ją pod murem jak pies, bo ja im ani grosza nie dam. 
Jak Boga kocham nie dam ani, grosza, chociażby mi 
psiniesli podpis samego pane Botszyid, albo Moutcfe- 
tore. Ja im pokaże eo to denuncj irować poczciwych 
ludziów, te parsiwiec,  lapserdaki jakysz,  i mówiąc te 
słowa szybko a dobitnie,  Szmul op lu ł  się cały,  jakby 
jaki kaznodzieja angielski.

—  E wybaczysz im — rzekłem starając sięumitygo- 
wać jego gniew Jowiszowski

  Nie, jak Boga kocham nie, — odpowiedział  Szmul
zaperzony i czerwony cały.  —  Niech oni zdychną 
z głodu,  "co oni będą bez żbików robili.  A pójdzie ko 
ze do woze, to my ich wtenczas naucz,Jm tych rabusz 
ników,  co by chcieli darmo pieniądzów zidowskich,  i 
odszedł  trzęsąc się*ze złości,  nie podawszy mi nawet 
ręki, to  było dowodem najwyższej jego  alteraeji,  bo 
mię pierwszy raz w życiu taka niełaska u niego spot 
kata.

To co mj powiedzieł  Szmul może wam dowieść,  do 
jakiej egzasperacji przywiodło l ichwiarzy toczące się 
obecnie przeciw nim śledztwo

Ale porzućmy na pewien czas Szinula,  do którego 
w ciągu tego opowiadania wrócimy jeszcze, nie godzi 
się bowiem z tak czcigodną osobą na długi  czas ro ­
złączać; a pomówmy o jednym z koryfeuszów lichwiar­
skiego rzemiosła,  który jakkolw iek posiadał już ogro 
inny majątek i wdawał  się nieraz w inleresa wielkich 
rozmiarów,  największy jednak zysk c i ągnął  z pożycze­
nia ma łych summek  nie przenoszących sto pięćdziesiąt 
rubli  i dla tego z prawa mu się należy miejsce w tej 
drugiej  katcgorji  l ichwiarzy.

Mejer Wa r t ane r ,  był  to żyd wysoki a suchy, 
z d ługą szyją, długiemi rękoma,  długiem!  nogami,  
d ługim nosem,  a dłuższym jeszcze węchem, który o sto 
mii  dawał  mu przeczuwać jaki  dobry dla niego in te ­
r e s .  Dawno on już porzucił  suknie starozakonne,

peluszu Morela,  który spadał  mu na tył  głowy,  całe 
prawie czoło odkrywając,  w zimie zaś w d ługim w 
towanym surducie z bobrowym kołnie rzem,  który mu 
się był  z jakiegoś zastawu pozostał .  Miał  on trochę 
pozór angl ika,  a zimna i nieruchoma jego fizjonomja 
pomagała do tego podobieństwa.  A wyrażamy się 
nim w czasie przeszłym,  bo pasmo najzawilszvch je 
go interesów, najkorzystniejszych spekulacji  przecięło 
nieszczęście, które śmiercią cywilną nazwać się ośmie 
lę. Tak jest,  Mejer Wartaner  um a r ł  na pewien czas d 
pozwów', aresztów i wszystkich wybiegów sądowych 
zasądowych, k kirem i dręczył swoje ofiary, i nie daj 
Boże, ażeby ożył  kiedyś na umartwienie społeczeństw 
którego by ł  plagą.

Mejer Wartaner  szybkim krokiem posu wał  się n 
drodze fortuny,  która mu niezachwianie sprzyjała aż 
do owego fatalnego przypadku,  o którym wspomnia 
łem. Niedawno by ł  to sobie prosty faktor uliczny na 
stręczający drugim interesa,  żyjący z kilku kopieje 
na dzień, i przyjmujący parę kopiejek za fatygę od lu 
dzi, którym potem spore summy pożyczał  i których 
przyszłość cała od niego zależała.  Ostatniemi czasy 
posiadał on już około  p ó ł  mil jona majątku w goto 
wiźnie.

Jakim sposobem w tak krótkim czaśie dorobi ł  się 
tak ogromnego majątku,  objaśnią nam parę wypad 
ków, które przytoczę, a których on był  g łównym bo 
haterem.

Trzeba wam wiedzieć kochani czytelnicy, że pod 
czas nie zbyt długiej mojej karjery,  którą teraz z całą 
gorliwością na j aką nędzny bazgracz zdobyć się może 
na wasze usługi poświęcam, posyłając corocznie do 
druku około dwa iniljony liter pisma (najsumienniej  
sze wyrachowanie)  a podwójną tego przynajmniej  licz 
hę wyozytując w korektach i ar tykułach mających wyjść 
na świat,  et  ego arcadus.fui ,  co się znaczy po polsku 
że i ja kiedyś byłem urzędnikiem. I ja pisałem dłu 
gie per  jody odezw zaczynających się od »w powala  
niu na raport, a  kończące się na w zyw a  albo poleca 
i j a  reprezentowany byłem podczas sessji moich na 
czci ników przez stary kapelusz stojący na opróżnionem 
biurku podczas kiedy w nowym chodziłem po mieście 
lub i z go łą  g łow ą  siedziałem przy śniadaniu,  i ja cze­
kałem i. upragnieniem na lszą godzinę po południu 
w której nam woźny przynosi ł  Kurjera Warszawskie­
go, albo na 3cią. w której roschodziliśmy się z biura 
i ja szukałem pilnie świąt  uroczystych i dni galowych 
na ściennym kalendarzu,  wspaniało rozwieszającym 
się  w naszej sekcji, na którym czerwonym a t ramen­
tem używanym do sprawdzania rachunków i robienia 
adnotacji,  podkreślone były imieniny wszystkich kole 
gów wydających śniadania na uczczenie tych dni u ro ­
czystych,  i ja nareszcie zakosztowałem biurowego 
chleba.

Wiecie dobrze,  iż społeczeństwo ludzkie dzieli się 
na narody.  W narodach są miasta, w miastach koterje 
osobne,  a sameż owe koterje rozdzielają się na różne 
kółka,  z których każde oddzieliłem życiem żyje.

Otóż jak społeczeństwo posiada swoich gienjuszów,  
którzy od wieku do wieku ja sną  gwiazdą po nad pieni 
wybłyskują,  tak samo i narody,  i miasta, i koterje,  i kó ł ­
ka, każde w ogóle z tych rązgalunkowań posiada swo­
ich gienjuszów, niższych może jako zakres działania,  a 
nie niższych przeto jako chwała i moralne znaczenie 
w’ s tosunku do zwyczajnych ludzi, którzy ich otaczają.
A gienjusze te są rozmaitego rodzaju.  Są tam gienju-  
sze talentu,  gienjusze rozumu,  gienjusze dowcipu, gie­
njusze comme il faut, to jest elegancji i dobrego wy­
chowania,  gienjusze nauki ,  gienjusze podobania się 
kobietom, gienjusze Urządzania mieszkań, gienjusze 
robieniu pieniędzy, gienjusze wydawania ich, gienju 
sze tańca, gienjusze zawiązywania krawatek,  gienjusze 
temperowania piór  i o łówków,  gienjusze słuchania 
muzyki,  s łowem wszelkiego kal ibru gienjalnośei jakie 
tylko istnieją na świccie. Znałem nawet  jednego któ­
ry z tego c i ągnął  chwałę,  że nikt  rękawiczek tak do­
brze jak on zapinać nie umie. A jak już powiedziałem,  
każde kó łko posiada takich swoich gienjuszów, chwaii 
ich, wynosi  ich pod obłoki ,  i upokarza nimi rywal i­
zujące z niem kółka.

Otóż młodzież z naszego biura tworzyła osobne 
swoje kółko,  a w tein kó łku znajdował  się niejaki 
pan Ernest  Adam, który połącza ł  w sobie dwa na jzn a ­
komitsze może stopnie gienjalnośei,  gienjusz com mc 
1 faut i gienjusz wydawaniaj i ieniędzy.  Pan Ernest  

Adam nadawał  ton całemu naszemu towarzystwu spo­
sób jego ubrania i zachowania się pokazania się naś la­
dowali wszyscy, on był  dla wszystkich wyrocznią m o ­
dy i pokazania się w świecie,  a nadewszystko on tak 
doskonale umia ł  wydawać pieniądze, że na piątego a l ­
bo szóstego każdego miesiąca nie miał  już ani grosza

I  * i  i
Ichodząc w lecic w eleganckim czarnym tużurku i ka-jz pensji na pierwszego odebranej .

Rodzice Ernesta Adama posiadali gdzieś daleko w pow. 
Kieicckiem jeden tylko folwark,  ale za to byli w ł a ­
ścicielami kilku dzieci, zasi łek więc jaki Ernes t  Adam 
z domu odbierał ,  dalekim był  od zapełnienia luki, j a ­
ką niepomierne wydatki w kieszeni jego czyniły.  Ra­
tował  się on tedy długami i trzeba mu oddać tę sp ra ­
wiedliwość,  że tak jak wszystko doskonale czyni ł  tak 
i w tym względzie bardzo daleko zaszedł.  Długów 
mia ł  Ernest  Adam po uszy, i nasi nadworni  l ichwia­
rze byli dlań już  nader "twardymi, kiedy mu przy­
szło j aką  nową zaciągnąć pożyczkę. I chociaż się r a ­
tował  jak móg ł  naszemi poręczeniami,  szukanie p ie ­
niędzy pomimo całej jego gienjalnośei wielką było a-  
ferą dla niego, i sprawy tego rodzaju nie zawsze się 
kończyły z jego zadowoleniem.

Było to w czerwcu,  a wiecie zapewne Warszawia­
cy, że to jest  miesiąc wielkich wydatków. Nie licząc 
przejażdżek do Bielan, Wil lanowa i t, d., w tym miesią­
cu przypada j a rmark  na wełnę,  a więc i Yozliczne p o ­
hulanki,  loterjc fantowe, wyścigi konne i różne tego 
rodzaju nęcące zabawy, które może same przez się 
niezbyt wiele kosztują, ale potrzeba do uczestniczenia 
w nich świeżego ubrania i rozlicznych innych koszto­
wnych przyborów,  które tylko pieniądze wyciągają 
1 k i c s m i i - • (A. c■ n.)

MŁODZIENIEC d o b rć j  kondui ty  u m ie ją c y  d o b r z e  czy tać  
pisać  po polsku, m oże  zna leść  p o m ie sz c z e n ie  p rz y  O b ro n c v
S a d o w y m  w W a rsz a w ie ,  za s tó s o w n ć m  w y n a g r o d z e n i e m . __
W iad o m o ść  w D rukarn i  Dziennika W arsz aw sk ieg o .

SlłŁAU MASIOX Ura t \  Uetzhold,

p r z y  u licy Senat orsk iej pod Nrem 471, obok resursy, 
o trzy m ał  św ieży  t r a n s p o r t  n a s tę p u ją c y c h  NASIO.l i s p r ż e -  

dd je  na  m i a r ę  r z ą d o w a  garn iec :

BURAKÓW D ippćs  do  fabrykacji  w ódek ,  kop. s r .  60;
—  K w e d l in b ó rg s .  b ia t .  c u k ro w y c h  po  ko. 4 0 ,  4 5  i 5 0  

b io r ą c y  większą ilość,  p łaci  za 3 2  gar . r s  ł 0 t 2 i t 5.
— o lb rzy m ic h  d la  bydła ,  d ług ich  czerw .,  p o r s .  1 k. 10.
—- —- —  n a jw iększych  okr.  p o  rs .  1 ko p .  2 0
—  —  —► d łu g ic h  żółtych,  po  ro b .  s r e .  t .
—  ć w ik ło w y ch  c i e m n o - c z e r w o n y c h  rs .  1;
1—  b ia łych ,  b y d lęcy ch ,  k ra jo w eg o  zbioru ,  kop .  5 0 .

MARCHWI olbrzyra ić j  do feb r .  c u k ru  i w ódek ,  ró w n ie ż  na 
paszę  dla iow ent .  szczegó ln ie  dla koni, żolt . r s .  ł ;

— wielkiój Brunśw ickiśj ,  c ze rw onćj  kop .  9 0 .  
KONICZYNY białćj,  o d  kop .  9 0  do rs. ł  kop .  5 0 .

—  czerw onó j  o d  rs .  t kop.  3 5  d o  rs .  t k o p .  50 .
ESPARCETY kop. 3 0 ,  (korzec rs. 7 kop .  50) .
LUCERNY vel kon iczyny  p ia sk o w ć j  (M. in te rm e d ia )  kop.  7 5 .

— —  —  m eb iesk ić j  M edicago  s a t i r a  rs. 3 .
BOBU m ałeg o  atigiel . d la  koni kop .  45 ,  (ko rzec  rs. 1 Oj. 
ANYŻU o k rą g łe g o  g a rn ie c  kop.  50 ,  (korzec  rs. 12).
LNU Sżląśktego (M ar łen - le in )  kop. 5 0 ,  (korzec  rs.  15) .

—• rygsk iego  (R ig a e r -k ro n - le m )  v  w ie lo len  z Rakizji
kop.  7 5 ,  (ko rzec  rs  22  kop.  5 0 ) .

—  o lb rzym . Linum a m e r ic a n  a lb u m  funt rs .  1,
KONOPI o lb rzym ic h  17  s tó p  w ysokich  funt rs .  2.
TRAWY S g o  T y m o teu s za  g a rn ie c  od kop.  6 0  do  7 5 .  
R A J G R A S Ó W  p a s te w .  g a r .  od k. 3 0  do 7 0  (kor. o d  rs .  6 do 22).

— d o  gazo n ó w  od  kop.  5 0  do  r s ,  1 kop. 2 0  (leor. od 
rs .  12 do 30).

Na w a g ę  s p r z e d a ją  się:

ŁUBINY7 żółte  i n ieb iesk ie  funt  po  kop .  3 0 .  p u d  po  rs. 6 i 8. 
KUKURYDZY w ęgiersk ie j  i o lb rzym ie j  funt kop .  20 i 3 0 .

— włoskie j  (cinquant in  o) vet  f rancusk ić j  4 0 to d n io w e j  
funt kop. sr.  4 0

RUTABAKI (Sw edish  T u rn ip  v. Brukiew] funt b iałćj rs . 1.
—  n a j le p s z ć j 'ż ó l lć j  funt rs. 1 kop.  2 0 .
—  największej  angie lskie j  o lbrzym ie j,  do 2 2 c h  funtów

w ażącć j ,  funt r s .  1 kop.  5 0 .
RZEPY u g o ro w e j  d ług ie j  funt kop. 6 0 .

— je s ie n n e j  w ie lk ić j  okrąg łe j  kop. 7 0 .
-I— w odne j  wielkiej  żółtej  Bortfeldskićj  kop.  6 5 .
— angielsk ie j  (English Turnip)  b a rd z o  wielkiój k. 8 0 .  

P o m m e ra n ia ń  g lo b e  rs .  1 kop .  2 0 .  
w hit  g lobe  z Norfolku rs .  1.
S co tch  o r  Bullock rs.  1 kop 2 0 .

—̂  im p ro v e d  p o u r p l e  to p .  Yellow Bullock, funt
rs. 1 kop .  5 0 .

RZEPA m ajo w a  (k tó ra  w  6  ty godn i  do jrzew a)  funt  ko p .  9 0 .
mala b a rd z o  del ika tna  T ellow ska,  funt rs .  1 k. 2 0  

KAPUSTA b a rd z o  wielka g ło w ia s ta  (collosal)  sp ic zas ta  z Ho- 
h e n h e im  b a rd z o  za leca na ,  fun t  rs  3 k. 60 .  

O prócz  tego  sk ład  n a s io n  p o s ia d a  ro z m a i te g o  ga tunku  
b oża ,  wyki, r z e p a k u  i wszelk ich  innych  nas ion  p as tew n y ch ,  

f ab ry c zn y ch ,  leśnych,  w a rz y w n y c h  i k w ia to w y ch ,  k tóre  
p r z e d a je  p o d łu g  cen  w sp is ie  nas ion  na  r. b .  ( takowy g r a ­

t is udzie la  się) p o m iesz czo n y ch .

Jziś rano stopni ciepła 9,  wczoraj w południe 16. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 9 cali 3.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer  41szy 
P rzeglądu Rolniczo-Handlowego i  Przem ysłowego.

W d r u k a r n i  .1 Urt i rer .— W i d n o  d t n h o w a r . w -  W a r s z a w a  dnia 14 (2 6 )  Maja 1855 rtikfl. i j ta rszv  C e n z o r  F. S o b i e s z c z a ń s k i .


